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Rezultaty sesyi parlamentarnej.
Ostatni tydzień prac parlamentarnych przynie­

sie rządowi dra Koerbera pożądany rezultat jego 
pacyfikacyjnej polityki. Po raz pierwszy od r. 1897 
parlament uchwali ustawę o poborze rekruta. Jestto  
niezaprzeczenie postęp wobec tej anarchii konstytu­
cyjnej, w jaką wtrąciły Austryę poprzednie rządy 
dwu hrabiów o żelaznej ręce i ptasim mózgu. Czesi 
zamierzali pierwotnie przy ustawie o kontyngencie 
rekrutów na r. 1900 stoczyć walną batuiię, wszakże 
później pod wpływem szlachty feudalnej, zwłaszcza 
z sferami inilitarnemi i pod wpływem dyplomatów 
z klubu młodoczoskiego, wyłączyli rekruta z pod 
obstrukcji i rezerwując sobie wolną rękę na przy­
szłość, godzą się na uchwalenie rekrutów — którym 
będą robić platoniczną opozycje. Z góry wiadomo 
było, że Czesi nie zechcą zrywać za sobą wszystkich 
mostów i nie będą doprowadzali do konfliktu na 
punkcie najdrażliwszym w Austryi: z wojskiem i 
z sferami, dla których wojsko w Austryi jes t  jeszcze 
jedyną niepękniętą obręczą, spajającą ten konglome­
ra t  roztrzęsiony. Nie było to więc zwycięstwo wal­
ne, decydujące, lecz zawsze rezultat pożądany, a 
przedewszystkicm efektowny. Kolo polskie głosować 
będzie oczywiście za kontyngentem rekruta i przy 
tej sposobności nie będzie przemawiać. Kolo rekruta 
daje. Skoro kto zaś daje, to nie powinien robić ża­
dnych grymasów, jak  kobieta. Skoro się już daje, to 
z humorem.

Auch ein Standjnmlct.
Druga sprawa, która jeszcze przed upływem 

wiosennej sesyi Rady państwa niezawodnie załatwio­
ną będzie, to sprawa załagodzenia strejku węglarzy, 
trwającego już od dwu miesięcy i wyczerpującego 
wszystkio siły w walce z kapitałem baronów węglo­
wych. Parlament zajął się sprawą skrócenia czasu 
pracy w kopalniach węgla z pewną gorączkowością, 
Izba uchwaliła jednomyślnie przekazać komisy! so- 
cyalno-poiitycznej wszystkie wnioski w sprawie strej­
ku węglowego z terminem prekluzyjnym do 12 mar­
ca do zdania sprawy.

Z góry wiedziano, że terminu tego nie będzio 
można dotrzymać. Jakoż dziś br. Dipauli, w którym 
sączy się kropla katolickiego socyalizmu, przedłoży 
Izbie powody, dla których komisya socyalno-poiity 
czna nio mogła prac swych ukończyć i stanąć z po­
zytywnym wnioskiem, lecz zarazem br. Dipauli wy 
prosi dla komisja socyahio-poiitycznej krótkie prze­
dłużenie tego terminu i zapewni, że za dni 8 komi­
sya przedłoży swe propozyc-ye parlamentowi.

Ekspertyza, która się odbyła w ubiegłym tygo 
dniu przed subkomiictem komisyi socyalno-polity 
cznoj, przedstawił* interesujący widok konlrady- 
ktoryjnyeh zeznań dyrektorów kopalni węgla i wę 
glarzy, pracujących w głębiach 200, 300 i 500 mtr 
pod ziemią.

Był to smutny obraz, jaki roztoczy! się przed 
zdumionym subkomitetem, w którym prócz dwu czton
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— Aha! Więc ma względy, które wyżej kła­
dzie nad swoją miłość do ciebie, nad twoją miłość 
do niego, nad obowiązek, nad prawo natury !... Nie­
wolnik swej subtelności, niewolnik opinii, niewolnik 
względów... Tchórze, dajcie mi spokój!

Założyła ręce za siebie i wzburzona chodziła 
po pokoju.

— Nic umiecie żyć, wszędzie i zawsze stare 
formy przysypują, jak gruzami, prawdę życia i jego 
szczerość, wszędzie szablon i egoizm, ukrywający 
się w fałdach rozmaitych wymysłów i form, które 
jeden nazywa subtelnością, drugi koniecznością, 
trzeci honorem, a to wszystko blaga wobec piękno­
ści życia i jego obowiązków...

—  Ciociu! —  dziewczę złożyło ręce — niech 
mnie wykradnie, ale wtedy, gdy oboje będziemy 
mieć tyle, że się obejdziem, ja  bez posagu, on bez 
spółki z mym ojcem... Wykradać córkę spólnikowi 
można, lecz nie uchodzi bez rozwiązania spółki...

— Róbcie, jak chcecie — przerwała żywo 
ciotka — wy macie dziś inne pojęcia o miłości. Za 
moich czasów była ona mistrzynią.

— Dziękuję za absolutoryum. Niechaj ciocia

ków i jednego hofrata Zechnera, w gruncie rzeczy 
nikt nie znal kopalni węgla, nikt ich ua własne oczy 
nie widział. *

Dyrektorowie, bergraei, reprezentanci opornych 
i krnąbrnych „Gewerków“, przedstawili sprawę 
z punktu widzenia kapitalistów i wyzyskiwaczy, za­
jęli absolutne stanowisko non possumus wobec żą­
dań robotników', a tak różowo malowali położenie 
węglarza, pracującego 10 i 12 godzin pod ziemią, 
nieraz w wysokich temperaturach, że jeden rzut oka 
na ponure, zczcrnialc, zapadłe twarze tych nowo­
żytnych niewolników, .sprowadzonych do wspanialej 
sali komisyi budżetowej, same za siebie zadawały 
kłam optymistycznym urojeniom panów dyrektorów. 
Gdy zaś robotnicy przychodzili do głosu, to każdy 
z nich rozpoczynał opowieść * o piekle Dantejskiein 
w zagłębiach węglowych krótkiem, lecz energicznem 
zaprzeczeniem zeznań dyrektorskich.

Smutną rolę odegrał zamówiony przez lir. An­
drzeja Potockiego robotnik z Sierszy, który, nie mo­
gąc włożyć się do narzuconej mu roli, wikłał się i 
plątał w swych zeznaniach, źle pokrywając narzuconą 
nieprawdę.

Niebawem ukaże się stenograficzne sprawozda­
nie z tej ekspertyzy, które będzie dokumentem 
pierwszorzędnym do poznania smutnego położenia 
robotnika, pracującego pod ziemią w kopalniach 
węgla.

Rola, jaką rząd w tej sprawie odgrywa, jest 
co najmniej niewyjaśnioną. Czasem bywa dwuzna­
czną. Dr. Koerbcr lawiruje między poczuciem po­
trzeby naprawienia losu robotników węglowych, a oba­
wą przed zemstą panów Gewerków i możnych baro­
nów węglowych. Za to rola ministra rolnictwa jest 
zdecydowaną. Pan ten, przeniesiony od stolika, przy 

.którym całe życie załatwiał r.-knrsa sądowe a potem 
rckursa administracyjne, uchodzi za wybornego 
znawcę u s t a w y  w o d n e j .  I  dlatego został mini­
strem rolnictwa, który musi rozstrzygać najtrudniej­
sze zagadnienia polityki społecznej.

Już to do ministrów rolnictwa nic mieliśmy ni­
gdy szczęścia w Austryi. Dowodem Falkcnhayn, po­
tem Kast, minister rolnictwa w gabinecie lir. Thu- 
lia. Zdawało się, że pana Kasta nie można już prze­
ścignąć. Obecny minister rolnictwa GiovaneHi do­
wiódł swemi przemowami w Izbie i komisyi socyalno- 
polityczucj, że zdoła pana Kasta zakasować.

Od czasu, jak  lir. Andrzej Potocki przesuną! 
się przez ostatnie posiedzenie Izby panów, sprawa 
ustawowego skrócenia czasu pracy dla węglarzy, do­
tąd sympatycznie przez Kolo polskie widziana, prze­
szła w inną fazę.

Ktoś pociągnął zumie sznurki w maszynoryi 
Kola i sympatyc Kola dla węglarzy znacznie ochlodly.

Robi się po cichu i pokryjomu propagandę za 
tein, aby nie uchwalać ustawy, skracającej czas pracy, 
lecz aby się zadowolić uchwaleniem rezolucyi do 
rządu, wzywającej go, aby działał łagodnie etc. etc,

Rezolucjami ponoś ma być brukowane piekło —

będzie spokojna, siew jej nie padł na opokę, zacho­
dzą tyiko pewne różnice, polegające na mojej indy­
widualności, którą ciocia ceni i szanuje.

—  No, no, dobrze. Co ci więcej Tadeusz w te ­
legramie donosi?

— Że mu serce rozrywa radość, że być bardzo 
może, będę świadkiem wybuchu ropy... i że, domy­
ślasz się ciociu, że mnie kocha.

— Komik, czyż na to potrzeba telegraficznych 
zapewnień?

—  Zakochani są zawsze jedni i zostaną nie­
zmienieni do końca świata, ciotoczko.

—  Wybuch ropy mnie cieszy, i gdy wy przy- 
jedziecie, to ja  pojadę przywrócić mu lad w głowie. 
Chwali się, żo filozof, zobaczymy, jak  ta  filozofia 
wyjdzie w praktyce życia...

— Cioteczko, delikatnie, bo pomyśli sobie, że 
ja  przysyłam ciotunię.

Urszula się roześmiała.
— Zawsze ta  sama hi story a z zakochanymi. 

Kiedy jedziccic?
— Prawdopodobnie jutro.
— Ucałuj odemnie Tadzia.
—  Ciociu, całować? Kiedy on nie całuje.
—  To naucz tego filistra, który się boi poca­

łować swą przyszłą żonę. Pewno mówi, że nie wy­
pada? Wypadający z logiki głupie* odmawia sobie 
jeszcze jednej przj’jcmności życia... Co to za rozkosz 
całować niewinne dziewczę, gdy się jo kocha!...

— Nieprawdaż, ciociu?
— Napiszę mu prawdę...

lecz jeżeliby posłowie i tym razem zadowolili się 
rezolucją, to die Holle wird ihnen heiss gemacht 
werden.

Że zaś nikt nie ma szczególniejszej ochoty ;:n 
życia smarzyć się w pielcie, więc można mieć na­
dzieję, że Kolo polskie tego głupstwa nie zrobi i nie 
pójdzie ua lep żadnego wielkiego pana, ani za niko­
go żadnych kasztanów z pieca wyciągać nie będzie.

Parlament uchwali ustawę, oznaczającą ii'.aximu;n 
czasu pracy w kopalniach węgla pod ziemią, idzie 
tylko o to, czy do 8 godzin, czy do 9 godzin.

Wczoraj się miała odbyć rada ministrów, na 
której uchwalono kalendarz parlamentarny. Wedh.g 
tego, co się o tem słyszy, Rada państwa odroczoną 
będzie 20 marca, konferencje ugodowe zwołane zo 
staną 22 marca, Sejmy zwołane zostaną 26 marca i 
mogą obradować przez cały kwiecień. Ż początkiem 
maja zwołaną będzio Rada państwa a potem odbędą 
sic w leeie delegacje w Budapeszcie.
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Ustawa o popieraniu przemysłu.
Zapowiedziany przez p. Koerbera projekt ustawy 

o popieraniu przemysłu austr., został przed tygodniem 
do Izby poselskiej wniesiony. Zdawało nam się, żo 
wobec wielkiej ważności tego projektu, przez świat 
przemysłowy austryacki dawno już oczekiwanego, 
pierwsze jego czytanie będzie postawione na po­
rządku dziennym jednego z najbliższych posiedzeń, 
ażeby projekt mógł bezzwłocznie we właściwej 
komisyi być wziętym pod obrady. Gdy to się nie 
stało — wyrażamy nadzieję, że posłowie nasi posta­
rają się o to, ażeby zaraz na następnem posiedzeniu 
mogło odesłanie do komisji nastąpić — bez niepo­
trzebnej przy pieiwszem czytaniu gadaniny.

Ale musimy też wyrazić nadzieję, że nasi po 
słowie bardzo baczną zwrócą uwagę na to, żeby 
przy uchwaleniu projektu w Izbie, i n t e r e s y  n a ­
s z e g o  g a l i c y j s k i e g o  p r z e m y s ł u  d o s t a t e ­
c z n i e  z o s t a ł y  z a s t r z e ż o n e .  Nie jesteśmy bo­
wiem wolni od oba\v, że ta, sama w sdbie dobra 
ustawa, przy wadliwem wykonaniu może się zwrócić 
nawet p r z e c i w k o  rodzącemu się przemysłowi na­
szego kraju.

Krótkiem streszczeniem tej ustawy uzasadnimy 
naszą obawę.

W artykule 1. otrzymuje rząd u p o w a ż n i e ­
n i e ,  do przyznawania ulg podatkowych i należy te­
ściowych takim przedsiębiorstwom przemysłowym, 
które rozpoczną ruch w czasie od dnia ogłoszenia 
tej ustawy do dnia 31 grudnia 1910 — a oddają 
się gałęziom produkcji, albo wcale w Austryi nie 
istniejącym, albo nie w dostatecznjmh rozmiarach, 
j e ż e l i  założenie przedsiębiorstwa takiego będzie 
uznane jako odpowiadające ekonomicznemu interesowi. 
M o ż e  też być przyznane uwolnienie od podatków i 
liależytości nowym gałęziom, do dawnych przedsię­
biorstw dodanym, o ile się zgodzą na warunki rządu,

—  Nie, ciotuniu droga, bo nie pojadę, zmiłuj 
się nademną!...

Objęła ją  za szyję i całowała. Urszula spoj­
rzała na zegar, stojący na wystawce kominka.

—  Dosyć. Biegnę na sesyę szkoły ludowej. 
Gdy wrócisz, przychodź lub pisz, powiedz Tadeu­
szowi, że muszę się z nim widzieć.

Włożyła kapelusz, torbę w rękę, w drugą pa­
rasolkę, wyszlj7.

— Odwiozę cioteczkę mym powozem.
Nic, nie, ho jakby ojciec twój zobaczył nas ra ­

zem, powiedziałby, że cię buntuję. Jedź sama, we­
zmę jednokonkę. Bądź zdrowa. Miej więcej rozumu. 
Nie, nio, rozum masz, tylko ci brak odwagi, biedna...

— Niewolnico — dokończyła Marynia, siadając 
do powozu.

Na przypuszczenie, że ciotka Urszula może 
rzucić list do Tadeusza z zapytaniem, dlaczego jej 
nie całuje, występował róż na matową twarz dziew­
częcia. Oszy przjnuykala, głowę opierała o poduszki, 
oddając się uczuciom nieokreślonej przez młodość 
błogości, wywołanej przyspieszonem biciem serc;1, 
i ciepłem krwi.

KOźDZIAŁ VI.
Powóz, pożjmzony od burmistrza miasta Koło­

myi, zaprzężony parą fabrycznych koni, toczył się 
szybko po twardej drodze. W nocy deszcz zwilżył 
ziemię, nie było kurzu.

(G. d. n.).
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co do osobistych rachunków dla tej nowej gałęzi, 
albo co do ustaleni <, klucza do rozdziału ogólnego 
dochodu między dział*opodatkowany a wolny od po­
datku. Przedsiębiorstwa, którym przyznane będą ko­
rzyści tej ustawy, muszą się zobowiązać, że potrze­
bne matcryaly i urządzenia tylko w Austryi będą 
zamawiały i że urządzone będą w sposób, odpowia- 
jący zupełnie wymaganiom, co do technicznego wy­
doskonalenia i co do liygieny robotników.

Artykuł 2 określa korzyści, jakie m o g ą  b y ć  
p r z y z n a n e :  a) uwolnienie od stempli i bezpośre­
dnich opłat od umów spólkowycli, tudzież od akeyj 
i kwitów tymczasowych, pierwszej emisyi, tudzież 
drugiej, jeżeli ona w sześć lat po założeniu spółki 
nastąpi; dalej, uwolnienie od stempla kuponów na 
lat 12 —  i od stempla i opłat za nabycie gruntu 
a ewentualnie sity do chwili otwarcia ruchu — b) 
IS-letnie uwolnienie od podatku zarobkowego —  c) 
takież uwolnienie od podatku domowego, opłacanego 
za budynki nie odnajęte i bezpośrednio celom ruchu 
przemysłowego służące.

Artykuł 3 obejmuje ulgi podatkowe dla banków, 
prowadzących przemysłowe przedsiębiorstwa.

Artykuł 4 orzeka, że dla wyrównania nieko­
rzystnych stosunków produkcyjnych, któreby utru­
dniały wejście w życic wymienionych w art. 1 za­
kładów — m o ż e  rząd wyjątkowo mniej zasobnym 
przedsiębiorcom w miarę przyznanych ustawodawczą 
drogą kredytów udzielać jednorazowych zasiłków.

Art. 5 postanawia, że wszelkie potrzeby pań­
stwowych, krajowych albo gminnych władz i zakła­
dów, pokrywać należy wyrobami krajowymi, przy ró­
wnych zresztą warunkach dobroci i ceny.

Taka jes t  treść projektu. Podkreśleniem wyra­
zów: „upoważnionej”, ,.może“, „jeżeli” zaznaczy­
liśmy, co w tym projekcie może być dla naszego 
przemysłu niebezpieczne. P r o j e k t  n i e  p r z y ­
z n a j e  ż a d n e m u  p r z e d s i ę b i o r s t w u  p r a w a  
ż ą d a n i a  z a p r o  w a d z o n y c h t  ą u s t  a w ą u 1 g 
i k o r z y ś c i .  Rząd jes t  u p o w a ż n i o n y  ale nie 
jes t  o b o w i ą z a n y — on m o ż e  do pewnego przed­
siębiorstwa ustawę zastosować, albo i ni o — on 
ma orzekać, czy zamierzone przedsiębiorstwo jest 
w interesie ekonomicznym, czy nic — czy odpo­
wiada całkowicie wymaganiom techniki i hygieny, czy 
nie. Słowem — wykonanie jes t  złożone całkowicie 
i jedynie w ręce rządu, w ręce h o f r a t ó w  w i e ­
d e ń s k i c h — a właśnie w ministerstwie handiu Ga- 
licya jes t  co do ilości urzędników krajowców bardzo 
źle zastąpiona. A uprzedzenia dawno i niechęci są, 
niezmniejszone; a to wyobrażenie, źe Galicya musi 
być zawsze targiem zbytu dla wyrobów innych 
prowincyj austryackich, jes t  nieosłabione dotychczas: 
a chętka protegowania innych prowincyj w ten spo­
sób, by Galicya nie mogła własnymi wyrobami za­
spakajać swoich potrzeb, zawsze znałeść się może 
wśród urzędników ministerstwa handlu. Nic więc ła­
twiejszego, jak  przy takiej stylizacyi ustawy, zdają­
cej wszystko na dowolność rządu, postępować tak — 
żeby Galicya albo żadnej albo tylko minimalną ko­
rzyść z tej ustawy odniosła. Po prostu podania, z Ga- 
licyi nadchodzące, odrzucać — zwłaszcza wtedy, gdy 
równocześnie o to prosi jaki konkurencyjny niemie­
cki lub czeski zakład, któremu można korzyści te 
i ulgi przyznać. Wtedy oczywiście konkurencyjna 
siła tego zakrąjowogo zakładu będzie temi korzy­
ściami tak wzmocniona, żo galicyjski nic będzie na­
wet mógł się kusić o wytrzymanie współzawodni­
ctwa.

Przeciw tej, zawsze możliwej ewentualności 
trzeba się jakoś zabezpieczyć. Można dwojakiej pró­
bować drogi: albo warunki uzyskania owych ulg i 
korzyści tak ściśle określić, żeby można postawić je 
jako p r a w o  strony, domagającej się tych korzy­
ści — albo ministerstwu dodać jakąś radę przybo­
czną dla tych spraw, złożoną z reprezentantów wszy­
stkich głównych krajów, ażeby iząd miał fachów*! 
opinię — albo może i jedno i drugie. Możeby zre­
sztą i w ten sposób to niebezpieczeństwo stronni­
czości dało sio uchylić, żeby rozstrzyganie o tych 
korzyściach i ulgach złożyć w ręce n a m i e s t n i ­
k ó w  —  zamiast ministerstwa handlu. Wtedy można 
być pewniejszym, że cel ustawy wogól" będzie 
w wyższym stopniu osiągnięty, bo oczywiście namie­
stnik nie nm sposobności niesprawiedliwego protego­
wania jednego kra ju przeciw' drugiemu — on ma na 
oku interes swego kraju w7 tym samym stopniu, 
w jakim jego sąsiad ma znowu interes swojego na 
oku. Ogólne, a dla wszystkich namiestników jedna­
kowe instrukeye zapobiegłyby znowu temu, żeby 
w tych uigaeli nic posuwano się znowu dalej, niż 
idzie inteneya ustawodawcy.

Przypominamy zresztą ,  ze Sejm galicyjski usta­
wą z r. 1886 — którą pcicm w r. 1863 rozszerzo­
no i ulepszono —  przyznał uwolnienie od wszystkich 
autonomicznych dodatków7 do podatków, więc krajo­
wych, powiatowych i gminnych wszystkim tym zakła­
dom przemysłowym, które wprowadzają w kraju no­
we gałęzie przemysłu, albo dawne przekształcają 
w sposób, stawiający je na wyżynie najnowszych po­
stępów technicznych — że też samo ulgi przyznał 
udziałowym spółkom przemysłowym i akcyjnym to­
warzystwom przemysłowym, o ile te ostatnie mają 
przynajmniej 250.000 zł. kapitału zakładowego. Ale

te uwolnienia są w ustawie galicyjskiej zapewniono 
w sposób, nadający p - a w o  •— tak, że gdyby Wy- 
dzial krajowy odmów’’ uwolnienia zakładowi, kt/n-c- 
muby wodiug ustawy to .się należało, niewątpliwie 
sprawa mogłaby się oprzeć o trybunał administra­
cyjny. Wobec większej w Galieyi, niż w innych pro- 
wineyacb, stopy dodatków, zdawałoby się, że ulgi 
te powinne były być bardzo poważną zachętą. Tym­
czasem skutek jes t  mniejszy, niż oczekiwano — z po­
wodu znanych ogólnych przyczyn, dla których w kraju 
naszym tak opornie idzie podniesienie przemysłu — 
przyczyn, leżących przeważnie w naszem usposobie­
niu, w braku przedsiębiorczości, w lękliwości nasze­
go krajowego kapitału; w tein, że ci, którzyby chcieli 
i umieli, nie posiadają kapitału, a ci, którzy go po­
siadają, albo nic chcą, albo nie potrafią. . .  wreszcie 
w tym nieszczęsnym fiskalizmie, który tradycyjnie 
jes t  w Gaiicyi dotkliwszy, niż w innych prowin­
cjach.

A jednak, już niejedno większe czy mniejsze 
przedsiębiorstwo z tych krajowych uwolnień korzysta. 
Więc i po wejściu w życie państwowej ustawy, ga­
licyjskie przedsiębiorstwa, obejmujące n o w e  gałęzie 
przemysłu, będą miały większą sumę ulg i uwolnień — 
j e ż e l i  ustawa państwowa będzie wykonywana w spo­
sób sprawiedliwy. Rzeczą posłów polskich w Wie­
dniu będzie, to sprawiedliwe wykonywanie ustawy 
zapewnie — rzeczą Sejmu zaś, tudzież rzeczą ini- 
cyatywy Wydziału krajowego będzie, zastanowić się 
nad stosunkiem krajowej ustawy do państwowej i nad 
tein, coby uczynić należało, ażebj' skuteczność kra­
jowej ustawy wzmocnić.

W arszawa, 10 marca.
Wracam jeszcze do panny Kruszelniekioj, którą 

Swiet obecnie gwałtem chce nazywać „Kruszclni- 
ckaja” . Pierwszy występ, po powrocie z Petersburga, 
w „Halce” nie poszedł tak gładko, jak się to wi­
dzom z krzeseł wydało. Intryżki osobiste do pewne­
go stopnia, dopięły celu. Na galcryi poczęto świstać, 
ale malkontentów usunęła polic.ya, a dalszy ciąg 
przedstawienia odbył się spokojnie. Kilka jednak 
osób, przeważnie z młodzieży szkolnej, aresztowano. 
Nadto zgotowano śpiewaczce jeszcze jedną niemiłą 
niespodziankę. W  międzyaktach doręczono jej bom­
bonierkę kosztowną olbrzymich rozmiarów, rzecz 
prosta, że artystka przj'jęła z podziękowaniem, jak 
zwykle ten dowód uznania. Zdumienie jednak mu­
siało być wielkie, gdy po otwarciu bombonierki 
okazało się, że zamiast słodyczy, jest... makaron 
włoski!

Ale dość toj dziecinniady.
Teatr łódzki, który w ostatniej chwili zanie­

chał zamiaru wj jazdu do Petersburga, nawiązał zno­
wu rokowania i tym razem skutecznie. Trupa pana 
Wołowskiego wyjeżdża stanowczo w tych dniach nad 
Newę. Pierwsze przedstawienie odbędzie się w duiu 
19 marca. Na premierę wybrano „Ciężkie czasy“ 
Bałuckiego.

Sprawa wykładów języka polskiego została o- 
statecznio uregulowana. Warszawski okręg naukowy 
otrzymał w tych dniach zatwierdzone przez uczony 
komitet oświaty, programy wykładu języka polskiego 
i literatury.

Adwokat przysięgły p. Stanisław Bełza, którego 
odczyt o „Pirenejach” zdobył sobie wyjątkowe uzna­
nie, wyjeżdża w końcu kwietnia w celu wygłoszenia 
tegoż odczytu w Łomży i Lublinie. Wyjeżdża ró­
wnież niebawem do Paryża dyrektor Młynarski w celu 
zajęcia się organizacyą koncertu polskiego, jaki ma 
się odbyć podczas wszechświatowej wystawy.

Straszne, fatulistycznej grozy nieszczęście do­
tknęło dróżnika kolei nadwiślańskiej, Teodora Ost.a- 
łinkę. Ostafink usnął ze znużenia na służbie. Pielę­
gnując z żoną ciężką chorobą złożone dziecko, nie 
spał kilka nocy i pod kołami parowozu śmierć zna­
lazł. Nie na tern jednak koniec. Podczas jego nie­
obecności chore dziecko zmarło. Zrozpaczona matka 
wiadomością o śmierci męża, posadziwszy drugą dzie­
cinę na stole i na pół przytomna pobiegła na miej­
sce wyoadku, a w tymże czasie dziecina spadla ze 
stołu i uderzywszy główką o ziemię — zabiła się 
ua miejscu. Nieszczęśliwa matka pod wpływem roz- 
puczy dostała obłędu.

Słynna powieść Lwa Tołstoja „Zmurlwycli • 
wstanie” ukazała się prawie jednocześnie 'V dwóch 
przekładach polskich. Jedno dr. Dolińskiego wydała 
„Biblioteka dzieł wyborowych”, drugie p. Stempow- 
skiego świeżo pojawiło się na pułkach księgar­
skich.

Z rozporządzenia generał-gubernatora wysłano 
z Warszawy dwudziestu kilku recydywistów - nożo­
wników do różnyclg oddalonych miejscowości, miano­
wicie kilku do Syberyi wschodniej, kilku do guber- 
nii archangielskiij. A l f

Kijów, 11 marca. 
Kontrakty tegoroczne przeszły bardzo spokoj­

nie i prawie bez obrotów pieniężnych. Przyczynił się 
do tego kryzys w cukiernictwie, powtarzający się pe-

zysu obecnie były bardziej złożone, niż zwykle, gdyż 
oprócz nadprodukcyi i płynących stąd zniżek na ceny, 
brak rozporządzalncj gotówki zachwiał kredyt i wy­
płacalność kilkunastu fabryk. Rząd udzieleniem po­
życzki 45 milj. rubli wyratował przemysł cukrowni­
czy od upadku. Zachwianie się kilku banków; a mię­
dzy innymi Wolżsko-Kamskiego taltże wywarło pre- 
syę na obroty ekonomiczne tegorocznych kontraktów. 
Rolnicy jednak wyszli cało, dzięki twardym cenom 
za pszenicę, groch, koniczynę i żyto. Z nowości dwio 
chyba zanotować w ypada; od t\rgodnia przeszło obfity 
śnieg z mrozem i wystawę obrazów, urządzoną przez 
p. Zamarąjcwa z Warszawy, mieszkającego obecnie 
w Kijowie. Śnieg przerwał w kilka dni prawidłową 
komunikacyę tramwajów i kolei, a dotąd jeszcze na 
wielu ulicach leży warstwą przeszło na metr grubą. 
Więcej uwagi warta wystawa obrazów, jako pierwszy 
krok do rozbudzenia zamiłowania do sztuki w Kijo­
wie. Zamarajew potrafił jakimś cudem zebrać trochę 
grosza, a co ważniejsze — skupić gronko artystów, 
którzy mu swe prace nadesłali.

Są między nimi Krzesz, Żinurko, Eugieniusz 
Wrzeszcz z Kijowa, Nałęcz z Paryża, Stanisławski 
z Krakowa, Wierusz - Kowalski i wiołu innych, 
a pośród nich sporo drobiazgu miejscowe­
go, jak  p. p. Pimoncnko, Łazowski, Galimski, 
z małym bardzo talentem, a dużemi pretensyami 
artystyczncmi. Nio brak także kilku rosyjskich ma­
larzy — wcale nie wybitnych. Krzesz wystawił swój 
cykl ]». t. „Ojcze nasz”, który ogólne zainteresowa­
nie budzi pomysłem i wykonaniem, Żmurko przysłał 
piękny, pełen siły biust nagiej kobiety, Nałęcz kilka 
pejzażów, trochę modern malowanych, ale bardzo 
świeżjmh. Pomysł założenia salonu ar ty s tye in^f i  
w Kijowie należy do bardzo pożytecznych — dla 
artystów i publiczności. J e s t  to zresztą jedyny 
grunt, na którym „primirienije” może mieć miejsce. 
Jeżeli p. Zamarajew zdoła ściągnąć do swego salonu 
malarzy zo Lwowa i Krakowa, może oddać duże 
usługi sztuce w ogóle —  oby tylko salon jego zd >- 
lał uniknąć takiej opinii, jak  Pawłowskiego w War­
szawie.

Śnieg znowu pada. Tymi dniami pracownio 
w Kijowie koło oczyszczenia miasta po 1090 furma­
nek i tyluż robotników pieszych.

„Q u o  v a d is ? “
( Oryginalna korespondenci/a „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 10 marca.
(JK-) W  miarę, jak ostatnimi czasy mnożą się 

tlómaezenia niemieckie beli estry eznych dziel polskich, 
krytjrka niemiecka poczyna zwracać baczną uwagę 
na piśmiennictwo nasze. Jerzy Brandes w swem stu" 
dymu o Polsce, uczjmił literaturę polską popularną 
w całym cywilizowanym śniecie. Doskonała książka 
dr. Roberta Arnolda o literaturze polskiej w piśmien­
nictwie niemicckiom, uczyniła też wiele w tym kie; 
runku. Stanisław Przybyszewski, jako samodzielny 
belletrysta niemiecki , ma także swoje zasługi. 
vE r  hat die Deulschen gelehrt, wie r.ian deutsrh 
schreibP — jak się wyraził jeden z berliń­
skich krytyków. -—- Obecnie, przeglądając czasopisma 
niemieckie, napotyka się często' prawie w każdern 
czy to obszerne przeglądy ostatnich dzieł piśmienni­
ctwa polskiego, licz względu na to, czy ukuznh się 
w tłumaczeniu itib nie, albo też zwięzłe krytyki po­
jedynczych książek.

W pracj7 tej biorą udział najdzielniejsze pióra, 
i wielką szkodę wyrządza pub licys tka  nasza czy 
tętnikom swoim, żo nie dość skwapliwie zwraca uwa­
gę na fe mniej luli więcej obszerne notatki obcych 
krytyków. Zasługują ono tembard/.iej na baczność, 
że —  o iie pochodzą od powołanych — wykluczają! 
wszelkie podejrzenie jakiejkolwiek stronniczości. Do 
takich należy krytyka, zamieszczona w ostatnim 
(29), dziś wydanym numerze tutejszego tygodnika 
Die Zeit, o dziele Sienkiewicza „Quo y a d is P

Z tytułu niemieckiego wydania dowiadujemy się 
że tlómaezenia dokonali upoważnieni przez autora p;>. 
E. i R. Eltliugerzy. P. Aleksander Rotliang ilustro­
wał dzieio siedimiastoma oryginalnymi obrazami, t rze­
ma widokami (A ns ich len), dwoma pianami i dwoma 
kartami. W j7dawuictwa podięla się księgarnia Benzi- 
gera i gki w Emsieddn, Waideshut i Kolonii nad 
Renem.

Autorem wyż wspomnianej notatki krytycznej 
jest p. .J o li a, n u e s S e h l a f ,  jeden z najzdolniej­
szych poetów i nowelistów niemieckich. Tomik poe- 
zyi p. t. „Neue Geleise“ wydany przed paru laty 
wspólnie z A r n o - H o l z c m  wywołał zażarta  pohv 
mikę i stworzył nową niemiecka szkołę pootów-im- 
prosyonistów. Zeszłego roku wydał Selil if studyum 
krytyczne p. t. ..Eeroluiion in  der LrmMt.  gdzie 
broni zasady, żo istotę i wartość wiersza nio stano­
wi rym, lecz tylko rytm i frazowanie. Jego studya 
krytyczne ukazują się w pierwszorzędnych czaso­
pismach.

W „ZciD czytamy:
Od potężnej „Salambo” Gustawa Flauberta nio 

1 napisano wieiu historycznych romansów, zdolnych 
ryodycznie w różnych odstępach. Przyczyny tego kry- ' dorównać tamtemu eh wiażby tylko w przybliżeniu

g w yh iiu iib , B a ły  uf y , Zep h ir y ,  §
1 ¥oile , P e r lm le , S a ty n y  na jj-m ofln iejsze m

w  waei*ijBia w yb o ra e  p o le c a Lwów, ulać M aryacki L 8.
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Sienkiewicza „Qno vadis“ godnem jest, aby na rów­
ni obok niego zostało postawione.

Sposób przedstawienia jes t  wprawdzie pod wielu 
względami „vieux je u “, zdradza nawet czasami od­
cień konwenansu pism familijnych. Owa potężna in­
dywidualność, tak gwałtownie uderzająca i wstrząsa­
jąca u Flauberta — brakuje książce Sienkiewicza, 
Mimo te wszakże nic przeszkadza ów brak wcale, 
aby romans był dzieleni pierwszorzędnem.

Ma on nawet swoje zalety, stawiającego wyżej 
nad „Salarambo“. Pod względem technicznym stoi wy­
żej, gdyż unika rozwlekłości Flauberta. A dalej 
wyższym jes t  pod względem mistrzowskiej budowy 
i dramatycznie ożywionej akeyi.

„Salammbo11 jest nadto potężną, ponurą trago- 
dyą na tle pessymizmu,^ który wrażenie potęguje 
nieraz do okropności Wobec „Salammbo11 traci się 
wiarę w historyę i w ludzkość. Je s t  to wspanialem, 
jest demoniczncm i szczytem temperamentu, ule za ­
prawdę niesluszuem.

Tymczasem owym straszliwościom i ponurym 
orgiom rzymskiej epoki cesarstwa, skreślonym przez 
Sienkiewicza z wielkim artyzmem, przeciwstawiony 
jest, jako łagodzący kontrast — cały idealizm i po­
dziwu godny, porywający zapał młodej chrześcijań­
skiej idei. Sienkiewicz jes t  sprawiedliwszym od F lau­
berta. Jakiż to wielki, zbawienny widok', gdy z osta- 
Lnieli szalonych orgii, przeżytej kultury wylania się 
z gwałtowną żądzą nowo życic! Radosna, tryumfu­
jąca nieśmiertelność życiowych potęg rozlewa swe 
promienie, jak  młodo słońce, nad wściekłym sabatem 
czarownic owej dekadenckiej epoki starożytnego 
świata.

Nigdy dotychczas nie stworzył żaden romanso- 
pisarz lub dramaturg tak wszechstronnego, psycho­
logicznie odczutego i plastycznego portretu duszy 
cesarza Nerona, i  nie mniej doskonale udało mu się 
nakreślić inne wybitne typy owej epoki, jak  Gajusa 
Fofcroniusa, tego filozofa i patrycyusza, lego wyrafi­
nowanego epikuryjezyka z duszą, przesiąklą nawskroś 
starą kulturą, tego jedynego prawdziwego szlachcica 
wśród bandy spodlonych dworaków i parweniuszów, 
tego człowieka, który jeszcze przez chwilę był osta­
tnim dobrym geniuszem Nerona. A dniej są tam 
Poppea i Seneka, są wizerunki apostołów Piotra i 
Pawia, którzy za czasów Nerona ponieśli w Rzymie 
śmierć męczeńską.

Ponadto umie on ożywić swój wielki i bogaty 
obraz kultury jeszcze innemi postaciami.

Ilustracyjo A. Rothanga są dla tej wspanialej 
książki godną i wysoce artystyczną ozdobą.

6 mandat po Bilińskim.
Stanisławów, 11 m arca.

Na zaproszenie burmistrza dr. Nimhina zebrało 
się dzisiaj popołudniu w sali dawuego kasyna  kilku­
dziesięciu znauycli obywateli miasta, celem wzięcia iui- 
cyatywy w  zawiązaniu komitetu wyborczego. Dr. Nim- 
hin dał wyraz uznaniu nietylko obywaleli Stanisławowa, 
,aie całego kraju, dla działalności poselskiej dr. Biliń­
skiego, w yraża jąc  równocześnie nadzieję, żc dr. B. 
na  nowem stanowisku stanie się niemniej k r a ­
jowi pożytecznym. Ziożenie m andatu  przez dr. Biliń­
skiego zmusza obywateli m iasta  do pomyślenia o na ­
stępcy.

Żyjemy w chwili przełomowej i stosunki polity­
czne zm uszają nas do przygotowania się odpowiedniego, 
ażeby wyborcy mieli dosyć czasu do zastanowienia się 
nad sy tuacyą ,  ażeby nie działało się pod wrażeniom 
oliwili.

Nad kw estyą,  kiedy i kto m a zwołać zgrom a­
dzenie wyborców, wywiązała się ożywiona dyskusya.

Radca Majeratiowski byl zdania, żo należy przy­
gotowania do wyborców czynić w porozumieniu z ko- 
liiitem centralnym i nie w yłam ywać się z pod „karno­
ści narodow ej1*.

Adw. dr. Fiscliler wyraził zdanio przeciwne. W y­
borcy miast nie powinni się oglądać na komitet cen­
tralny, do zawiązywania komitetów wyborczych sami 
dostatecznie są dojrzali t akcyę wyborczą powinni p ro ­
wadzić zupełnie niezawiśle, inaczej może nas spotkać 
fakt narzucania kandydata  w rodzaju takiego posła, jak  
,p. Bogdanowicz.
' P. Miilerowicz wyjaśnił, że komitet centralny nie 
żądał uigdy takiei ingerencyi dla wyboru z miast, ale 
tylko z mniejszych posiadłości,  a gdyby naw et tego 
żądał, to powinniśmy się przeciwko temu zastrzodz, 
^resztą  wyraził przekonanie, że pomiędzy komitetom 
miejskim, a  centralnym nastąpi porozumienie,-bo komi­
tet ceutraltiy niewątpliwie na  kandydata, którego oby­
watele sami życzyć sobie będą, się zgodzi.

Po przemówieniach kilku jeszcze mówców zgo­
dzono się na  wybór komitetu z 50 członków, który się 
m a  zająć zwołaniem walnego zgromadzenia wyborców 
i przygotowaniem listy obszerniejszego komitetu.

Do komitetu tego weszło 25 obywateli chrześcijan 
i 25 wyz. mojżeszowego.

K a n d y d a tu r  n ie  o m aw iano  żad n y ch , te rm in  zw o­
ła n ia  z g ro m ad zen ia  w yborców  oznaczy  k o m ite t.

Rozpisania wyborów, naw et w normalnych w a­
runkach, przed m ajem  nie należy się spodziewać.

Zgromadzenie ogrodników.
W sali botanicznej lwowskiego un iw ersy te tu  od­

było się ouegdaj popołudniu, pod przewodnictwem p. 
Rdhiinga, doroczne walne zgromadzenie lwowskiego

Tow.. zawodowych ogrodników. Zjawiło się na  wiecu 
około cztordziestu członków, tak  ze Lwowa, jako  też 
z prowiueyi.

Przedłożone sprawozdanie świadczy nader doda­
tnio o ruchliwości tego towarzystwa. Wdrożyło ono 
w roku ubiegłym nader żywą akcyę w  celu hodowli 
nasion. Czynione jednak  w kilkunastu miejscach próby 
mc przyniosły spodziewanego rezultatu , a to głównie 
z powodu słot, jak ie  powszechnie panowały w kraju. 
Tylko niektóre odmiany, ja k  fasola, groch, a naw et 
ogórki średnie wydały plony.

Towarzystwo urządzało zbiorowe wycieczki po 
zakładach ogrodniczych, najczęściej we Lwowie, zwie­
dzano jednak  również Medykę, Gumuiska, Drohowyże, | 
Łańcut i Tarnów. Z fachowych odczytów, urządzonych 
dla członków, wymienić należy choćby tylko prezesa 
Kaźmierza Piątkowskiego , .0  obsadzaniu dróg publi­
cznych drzewami owocowemi11 —  Robinsona „O wy­
s ta w i ł  złocieni1', St. Piątkowskiego „O hodowli zło­
cieni” i w. i. W ystaw a złocieni doczekała się w roku 
ubiegłym zrealizowania i Lwów miał możność podzi­
wiania najrozmaitszych odmian tej pysznej rośliny.

Suma dochodów Towarzystwa po jednym  roku 
istnienia dosięgła poważnej cyfry 1512 zł .:  rozchodów 
zaś 772 zł., czyli że pozostała nadw yżka kilkuset zł. 
Biblioteka Tow., dzieł fachowych —  składa się, użięki 
nadzwyczajnej ofiarności p. St. Piątkowskiego —  ze 
17G tomów.

Sprawozdanie to przyjęli zgromadzeni do wiado­
mości i udzielili wydziałowi absolutoryum.

W toku dyskusyi p. M e n  t r e l  z Dublan postawił 
wniosek na pielęgnowanie hodowli liyacyutów, posta­
nowiono też uzyskać u Wydziału krajowego pozwolenie 
na  kulturę próbną n a  gruntach dublańskicłi, p. M. zaś 
ofiarowuje sw ą  pracę, licząc pod tym względem na po­
parcie kolegów.

P. B ł a ż e k  wygłosił potem bardzo gruntownie 
opracowaną rzecz „O liistoryi rozmnażania roślin", za 
którą nagrodzono go oklaskami.

Na wuiosek p. Robinsona —  członkiem honoro­
wym Tyw arzystw a zamianowano p. E. Jankowskiego, 
uczonego botanika warszawskiego.

Wydział pozostał w dawnym składzie, wybratio 
tylko zastępcą sek re tarza  p. S tau is iaw a P i ą t k o w ­
s k i e g o .

Od admiiilsiracyi.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio tekę  
„Słow a  Polskiego” złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna” i „Dzwony", powieść Ii. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny11, oraz po­
wieść Każimierza Laskowskiego p. t. „Z ro­
du m arzycieli” . Obecnie drukujem y powieść 
kryminalną z rosyjskiego: J. Panomarjowa 
„W nuczka wróżki11.

Przygotowane do druku, ukażą się już 
w najbliższym czasie w „Bibliotece S ło­
w a  P olskiego6i powieści: Rossowskiego, 
K uncew icza, Łozińskiego, hr. Łosia, M. Mar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzew uskiego, Stan. Schnur - Pe- 
płowskiego „W ódz legionistów11, z tłumaczeń 
z a ś : Rellstaba, Savagc’a, Gorkiego, M av’a, 
Mikszatha i t. d.

Bliższe szczegóły w nagłówku.

Kronika miejscowa.
Lwów, 13 marca.

J u t r o :
— 14 marca. Środa. M atyldy p. — Mart. Jewd.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 23, zachód o godz. 5

minut 57.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka. , Dzier­

żawca z O lesiow i", kom edya w 4 aktach Zygm unta Przybyl­
skiego.

P. Getritzuwi, jako rzecznikowi tej grupy 
radnych, która na  wczorajszem posiedzeniu reprezen- 
tacyi miejskiej zwróciła się do nas ze zuanem wezwa­
niem, odpowiadamy krótko: czekam y! Po co jednak  
czekanie?  Panowie ci mogą uczynić, co im się żywnie 
podoba, choćby i zaraz —  my bowiem naszej opinii 
nie zmienimy.

Uniwersytet Indowy. We wtorek dnia 13-go 
b. m. odbędzie się wykład inż. L ibańsk iego : „Astrono- 
m ia “ (z przedstawieniem obrazów świetlnych) w sali

stow. „Siła" i „Przyszłość” , ul.  Sykstuska 1. 17, o g*.
8— 9 wieczór.

D zisiejszy „W iek XX." przynosi rycinę 
z wojny w południowej A fryce ,  p rzeds taw ia jącą:  ja k  
ar ty lerya angielska przedziera się przesmykami gór­
skimi w pochodzie do Transwnaiu.

Z  życia  młodzieży. Dziś we wtorel: odbędzie 
się w „Czytelni akademickiej" wieczorek inuzykalno- 
wokalny. Początek o g. 772. Wstęp wolny dla człon­
ków i zaproszonych gości.

Bal akademików, urządzony dnia 26 lutego b. r. 
w Tarnopolu, przyniósł dochodu 207 koron 16 hal., 
k tórą to kwotę nadesłał komitet Tow. Bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej na  rzecz Domu a k a ­
demickiego.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie.
We c z w a r t e k ,  dnia 15 m arca  b. r. wykładać będą 
w trzeciej seryi następujący prelegenci: W szkole rea l­
nej, ulica Kamienna 3, od godziny 5 — 6. dr. S. Bru- 
clmalski = „ł iis turya oświaty i piśmiennictwa w Galicyi 
od r. 1772 do r. 1S4S" ; w instytucie chemicznym, 
nl. Długosza 6, dr. M. Schoeunett:  od godziny 7— 8, 
„Z życia roślin “ (z demonstracyami).

W s o b o t ę  dnia 17 m arca  br. w szkole realnej,  
ul. K amienna 1. 3, od godziny 6 — 7, dr. L. Germ au: 
„O Fauście Goethego* (ciąg dalszy wykładów II seryi); 
2) w instytucie fizycznym, ul. Długosza 8, od godziny 
7 — 8 dr. Zakrzewski: „O elektryczności" (z demon
stracyami. Ciąg dalszy wykładów drugiej seryi).

W ykład proc. Kfussb aania w powszechnych 
w ykładach uniwersyteckich zapowiedziany w tym ty ­
godniu ua  śiodę d. 14 bm. n i e odbędzie się, a  n a ­
stępny będzie dopiero dnia 21 b. m. t. j. w przyszłą 
środę.

Śmierć w szafliku. Otrzymujemy następujące 
p i s m o :

„Szanowna R edakcyo! W sprawie kronikarskiej 
notatki waszego pism a z dnia 11 marca, pod tytułem 
„Śmierć w szafliku", upraszam  o zamieszczenie nas tę­
pującego w yjaśnienia : Zawezwany do dziecka, które 
się w ten nieszczęśliwy sposób utopiło, zasta łem je  już 
kompletnie bez życia. Przywołano mnie zapóźno przy­
najmniej o jakie pół godziny, to też nic dziwnego, że 
przybywszy na miejsce wypadku, dopiero po bezskute­
cznych usiłowaniach, podejmowanych przez krewnych 
i sąsiadów, celem przywrócenia dziecka życia —  m i­
mo wszelkich zabiegów lekarskich, jak ie  mogłem roz­
winąć, nie zdołałem już dziecka odratować, co byłoby 
mi się z wszelkiem prawdopodobieństwem udało, gdy­
bym był zastał bodaj ślady tlejącego jeszcze życia.

Z poważaniem D r. Fraschil.
W i o s n a  paclmio od dni kilku w powietrzu. Po 

mrozach i śnieżycach dni pogodne, słoneczne, cieple 
rojnie wzięto się do uprzątnienia śladów zimy. Oczy­
wiście błoto rozlewa się wszędzie szeroką strugą, któ­
ra  w nocy krzepnie skutkiem przymrozków, zaraz j e ­
dnak rano ta je  pod wpływem słońca. Któż jednak  nie 
zniesie i tej przykrości z lekkiem sercem, byle tylko 
okupić nią przybycie wiosny.

Kronika krajowa.
K o ł o m y j a ,  12 marca. Influenza szerzy się u 

nas przeraźliwie, a suchoty marcowe zabierają swój 
procent.

Magistrat uchwalił budować trzy a właściwie 
cztery nowe szkoły normalne, a to wydziałową męską 
i żeńską, na przedmieściu liudwóruiańskiem, dalej szkolę 
na przedmieściu Mariahilf i na przedmieściu Włucon- 
tówka, a  to kosztem 66.000 zł. Czy kosztem tym da­
dzą się wykończyć należycie te szkoły —  to kwestya.

I znowu trupa Mullera i z ozom ? z „Zatopionym 
dzwonom" w sobotę i z „T am ten" .  Faktycznie nie 
wiedzieć, co podziwiać, czy sztukę, czy grę artystów.

Dnia 14 m arca  dają Lclewigz i Kliszewska u 
nas składane humorystyczne przedstawienie. P o z a  tern 
bioto i błoto, jeśli nie m a mrozu.

W Eiłce królewskiej, w okręgu sądu Win­
nickiego, troje dzieci włościan .Muzyków (z których naj­
sta rsza  dziewczynka liczyła 4 '/a lat, średni chłopiec 
2-lctni i najmłodszy chłopiec 4-micsięczny), które po­
zostawiono zamknięto w izbie —  dorwały sio zapałek 
i roznieciły na środka lejżo ogień ze słomy. Znaczna 
ilość dymu, nagromadzona w zamkuiętem szczelnie 
miejscu, tak  fatalnie na organizmy dzieci wpłynęła, 
żo wszystkie uległy zaczadzeniu. Matka, powróciwszy 
po dwugodzinnej nieobecności do domu, otwarłszy drzwi, 
zupełnie nic z powodu gęstego dymu dojrzeć nie mo­
gła. Dopiero po dłuższych poszukiwaniach sąsiadów, 
udało się znaleźć dwojo starszych dzieci martwych pod 
łóżkiem w kącie izby, zwłoki najmłodszego leżały na 
ziemi, obok kołyski. Wszelkie środki, zastosowano ce­
lem przywrócenia zaczadzonych do życia, okazały się 
bez skutku.

Sekcya sądowo-lckarska stwierdziła śmierć z za- 
gorzenia i zatrucie tlenkiem węgla.

Tarnopol, 12 marca. Kasyno z duiem 1 m aja  
przenosi się do hotelu Podolskiogo, gdzie na piorw^zem 
piętrze zajmować będzie rozległo ubikacye, składające 
się z wielkiej sali balowej i kilku bocznych pokojów.

Także Tow. muzyczne rtfczać się poczyna. P rz y ­
gotowuje ono w bieżącym miesiącu wielki koncert.  
Dotychczas urządzało wieczorki tańcujące, wycieczki — 
zajmowało się wszystkiem, tylko nic —  muzyką.

Biednym i zapomnianym kopciuszkiem jest Tow. 
łyżwiarskie. Zima już się kończy, a o ślizgawce ani 
słycliu. Dlaczego ?
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W piątek odbyło się walno zgromadzenie „Soko­
la" .  Od la t kilku na zgromadzeniach „Sokola" podno­
szoną je s t  spraw a wieczornic. „Sokół" przestał w pra­
wdzie urząd/,ać zabawy z tańcami, natomiast jednak  
zawiązał się pewien „komitet wełniany", na którego 
czele stoi wiceprezes „Sokoła" i trzech wydziałowych 
Słusznie więc może się w ydawać pewnej grupie, nie 
otrzymującej zaproszeń na  te zabawy, iż • „Sokół" je 
urządza. In d e  ira.

Ruchliwe Koło Tow. Szkoły ludowej założyło 12 
'). m. wre wsi Dragauówce ó s m ą  w ciągu roku Czy­
telnię polską.

Skalat Ja k  już telegraficznie doniosłem, odbył 
się tu pojedynek mićdzy inżynierem, a kancelistą nu 
pałasze. Powód na razie nieznany.

Odbył się wieczorek wokaluo-deklamacyjuy na 
dochód ruskiej czytelni. Słowo wstępne wypowiedział 
notaryusz Szołginia. Salę gminną na ten wieczór od­
stąpił zarząd miasta  bezpłatnie. Czysty dochód wynosi 
70 koron.

Zapiski literackie i artystyczne.
Z  teatru. Nie pomylimy się, twierdząc, że no­

wa komedya Zygmunta Przybylskiego pt. „Dzierżawca 
z Olesiowa", m a zapewnione wielkie powodzenie. T rze­
ba było być świadkiem wczorajszego outuzyazrau, jaki 
po raz drugi wywołał „Dzierżawca z Olesiowa" w prze­
pełnionym teatrze. Artyści zgrani wybornie tworzyli 
całość ja k  Dajlepszą, w yzyskując umiejętnie wszystkie 
szczegóły sztuki.

Sam a zaś komedya, tchnie taką  wesołością i hu ­
morem, tyle w niej scen ujmujących szczerością i 
uczuciem, że widzowie doznają przez cały wieczór jak  

.najprzyjemniejszych wrażeń.
P ana  Przybylskiego przyjmowano wczoraj równie 

życzliwie, ja k  na p ierwszem przedstawieniu. Nadto po 
akcie pierwszym ofiarowano mu z lóż parterowych 
wieniec laurowy i kwiaty.

Ju tro  po raz trzeci „D zierżawca z Olesiowa", 
a na  to przedstawienie wczoraj już rozebrano wiele 
lóż i krzeseł.

Edmund Uostand. „Księżniczka z za morza". 
P rzekład Maryi Chwulibóg Warszawa, wydawnictwo Wl. 
Okręta, str. 109.

Trzecie to dzieło autora „C yiana" ,  przyswojone 
naszej literaturze. Nie przesądzając ich znaczenia, nie 
wpadając w zapał na  widok obcych nam, często bez 
głębszej treści duchowej bohaterów Rostanda, musimy 
temu autorowi wielką przyznać zasługę: on i Haupt- 
man najwięcej w ostatnich czasach przyczynili się do 
odrodzenia n a  scenie —  poezji.

I  „Księżuiczka z za inorza" je s t  przepojoną tą 
poezyą neoromantyczną, co „Cyrano" i „Romantyczni". 
Treść tym  razem osnuta na  tle wyobrażeń, przygód, 
asp irac j i  rycers tw a i trubadurów z XII. wieku, owych 
zachwycających awauturników, o wzroku utkwionym- 
w wysoki ideał, o duszy, napełnionej elementarną , sil­
ną poezyą uczuć i czynu, aoz nogami tkwili wśród 
brudów, brn ta ls tw  i okrucieństw wcale nie poetycznej 
rzeczywistości. Tę ostatnią niechaj podkreśla historya, 
Rostaud nie chce o niej nic wiedzieć, i jako  poeta 
je s t  w swojem prawie. Jego książę Rudel, opiewający 
w słodkich rymach wdzięki i cnoty nieznanej mu, a 
dalekiej księżniczki i wybierający się nareszcie, by uj- 
izee oczyma ciała wymarzony ideał duszy, je s t  stylo­
wym, poetyczuym rycerzem-trnbadurem, a przyjaciel 
jego Bertrand —  rycerzem  bez bojaźui i skazy, bra t 
Tiofim —  kapłanem żarliwym i ewangelicznym, zało­
ga i m arynarze  okrętu —  bandą z pod ciemnej gw ia­
zdy, która pod wpływem tęsknoty rycerzy do ideału —  
nabiera szlachetności i polotu. Wszyscy oni walczą 
z nnjstraszuiojszemi przygodami na  lądzie, i na  morzu, 
nareszcie książę-trubadur ledwie okiem może rzucić na 
ideał i umiera.

Postacie  wszystkie są  wcieleniem najczystszego 
tchnienia poezyi, a nad całością unosi się duch jakby 
nie z tego świata, nastrojony na wysoką nutę ideali­
zmu. W typowej rozmowie brata  Trofima z muteryali- 
stą, lekarzem Erazm em, mówi

K A PELA N :
Złe tkwi tylko w martwocio, o mistrzu E razm ie!
Cnota...

ER A ZM •
W czem, kapelan ie?

BRAT TROFIM :
Cnota — w entuzyazniio!

Ten krótki dyalog charak teryzuje  dostatecznie 
uastrój całości.

Przekład  p. Chwałibóg (Cbwalibogowej, czy pan­
ny Chwalibożanki ?) je s t  gładki i poprawny. Niektóre 
tylko ustępy są lepiej tlómaczouo w n o w jm  przfkła- 
dzio dzieła Rostanda (coś zanosi się na powódź prze­
kładów, ja k  „ C y r a n a " !), drukującym się obecnie 
w Czasie, n. [>. pieśń Rudela. Tlómaczcu należy j e ­
dnak przyznać odczucie oryginału i władanie wierszom 
polskim.

Czy n a  scenie „Księżniczki z za morza" nie u j ­
rzym y? (w.)

* O d  l l e d a U e y l .  Dr P. w L. Bardzo prosimy.
H ęU opm O w r e d a k e y a  m e  z w r a c a .
A «  -wszelk ie  z a p y t a n i a  odpowiada adm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu ;> ct marla.
A g e n t ó w  do zbierania ogto.-.zcm nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nic w j i r o s t  z  p r z y  u l i c y
C h o r ą ż c z y z u y  l. 17.

R e p e r tu a r  te a tr u  k r .  S k a r b k u :
We wiórek „Lalka", operetka w 4 aktach Audrana.
We środę „Dzierżawca z Olesiowa", kom edya w  4 a k t. 

Zygmunta Lizybylsldcgo

W e czwartek „Otello", wielka opera w 4 alitach Józefa 
Verdi'ego

W piątek „Opieka w ojskow a", kom edya w  3 aktach S ta ­
nisława Bogusławskiego.

W sobole 17 b. m. po południu dla młodzieży szkolnej: 
„W róble", komtMya w 3 aktach Labicha i Delacourn, tłumacz.

W sobotę 7l/2 wieczorom po raz  drugi „Otello", wielka 
opera w 4 aktach Józefa Vordiogo.

W  niedzielę o f '2 popołudniu „Kordyan", poemat d ram aty ­
czny Juliusza Słowackiego, przerobiony na scenę w 10 obraz.

W  niedzielę 7 ł/s wieczorem: po raz pierw szy i ostatni 
w tym sezonie: „Łucya z Lammermooru", w. opera w 4 aktach 
D onizetti’ogo.

,, f f  l ’ó le i e i l iu ‘‘. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. li o s- 
s o w s i; i e g o. (S° str. 2o4. — Cena 1 ztr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poozyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.'

K o n k u r s y  r o z p i s u ją . :  Nadprokuratorya państw a we 
Lwowie na posady zastępców  prokuratorskich w Galicyi w scho­
dniej i Bukowinie. Termin do 1 kwietnia.

W ydział powiatow y w Kosowie na posadę akuszerki okrę­
gowej. Term in do 15 kwietnia

D a l s z e  s k ł a d k i  na  rzecz walczących o poprawę bytu 
polskich robotników' zagłębia na Śląsku i Morawach. Komitet 
w  Schodnicy razem 503 koron. Pani Zaykow ska z Czermnoj 4 
korony. Komitet pań  w Krakowie 5 kor. Ks. Dziedzic z Turki 
37 koron 70 h. — Razem dotychczas na ręce m oje złożono 
2.398"73 koron.

Wobec stanowiska komisyi socyalno-polityczncj strejk po­
trw ać możo jeszcze dłuższy czas — Robotnicy nasi odgrażają 
się, żc albo w ytrw ają w strejku, dokąd sobie nie wywhlczą le­
pszej doli, albo opuszczą masami tutejsze okolice, nie mogąc 
tu  wyżyć. Rozpacz poprostu chwyta się tych tłumów nędzarzy. 
Nędza coraz w iększa zagląda w oczy, szczególniej ojcom li­
cznych familij. Ze Izami w oczach przyjm ują wieści o żywem  
współczuciu i datkach z Galicyi.

O pamięć dalszą o robotnikach naszych prosimy.
Niemiecka Lutynia (Śląsk a u s tr)  U . III 1300 r.

Dr. W acław  Seidl.
Z m a r l i :
W  Krościenku koto Chyrow a: Henryk Willliam de Trący 

Gould, inżynier górniczy w 53 roku życia.
W  Sam borze: Marya Kopystyńska, wdow a po obywatelu 

ziemskim w  73 r. ż.
W Babinie pod Sam borem : Marcin Stachurski w 66 r ż.
W  R zeszow ie: Jan Kucharski pom ocnik m anipulacyjny

miejscowego szpitala powszechnego, w 42 roku życia.

G a b i - y e l a k i  (Krayeatolory, Kraków)
sprzedaje  nowe fortepiany od zir. 3 0 0 ,  nowo pianina 
od yAr. 2 0 0 . uowe harmonie od zlr. 5 0 .

spisf/arn ja „kum  Py JKiESO" wsLirawis
C ia»ii’j jż c 2 y z i j ja  1 7 — fil>,

przyjmuje wszystkie roboty w aakres drukarstwa 
wchodząca i wykończa tasowe szybko, czysto

1 po umiarkowanej cenie.

2 obcych stroa.
N o w e  ź r o d ł o  w  N a u h e i m i e .  W październiku 

roku zeszłego zaczęto poszukiwania, za uowem źródłem 
lecziiiozem, które też obecnie trysnęło. Woda ma tem ­
pera tu rę  32 Celsiusza, a zaw iera  dużo kwasu węglo­
wego i soli. Wiercono do 208 metrów, a w ytrysk  je s t  
16!/2 cm. gruby i wznosi się ua m etr  nad powierz­
chnię. Inne źródła nic na tern nie ucierpiały. Naulieim 
posiada ich obecnie trzy.

Nowe prawo handlowe rumuńskie. Rząd 
rumuński przygotowuje ważną zmianę w koddksie han ­
dlowym, w skutek której udział cudzoziemców w kra­
jowych towarzystwach bandlowo-przemyslowjmh będzie 
znacznie ułatwiony. Podczas kiedy do teraz w zarzą­
dzie każdej takiej instytucja większość musieli s tano­
wić Rumuni, obecnie m ające  wejść w życie prawo w y­
m aga  już tylko trzeciej części Rumunów, z wjąjątkiem 
iustytucyj, o zakresie  działania, rozciągającym się na 
spraw y ziemiańskie i budowlane.

Co się tyczy towarzystw asekuracyjnych, to nowa 
U3tawa wymaga, aby cudzoziemskie towarzystwa sk ła ­
dały do kasy depozytowej 50 proc. p iemij w papierach 
wartościowych rumuńskich, kraj owo zaś 25 proc. Roz­
maite obowiązujące dotychczas zagraniczne towarzy­
s tw a ograniczenia p raw ne m ają  bj'ć zniesione, przy- 
czem kaueyę z oUO.OOO fr. zniżono do 100.000 fr. 
Towarzystwa komunikacyjne, górnicze i i. nie potrze­
bują żadnej uiszczać kaucyi. Obowiązek zatwierdzenia 
reprezentantów towarzystw przez rząd ustanie zupełnie, 
a przenosi się obecnie zupełnie na  rady nadzorcze. 
Prawo ndz.elania koneesyj otrzym ają władze sądowe.

Kolej projektowana Samsan Siwas, o któ­
rą  się s ta ra  R os ja ,  je s t  stanowczo linią najważniejszą 
w M. Azyi, tak pod względem strategicznym , jak  i 
handlowo-przemyslowym. Samsun bowiem je s t  najwię­
kszym portem na Czaruem morzu i ma handel również 
ożywiony, ja k  Trebizonda np., z tern, że okolice jego 
produkują słynne tytonie tureckie z gatunku znanego: 
s a m  s o u  i b a f i a .  P rojektowana trasa  pójdzie przez 
Amnsyę, ojczyznę ojca geografii Strahomi, s łynną z naj­
przedniejszego gatunku jabłek, podobnych, t j lko  deli­
katniejszych, ja k  tyrolskie. Btąd pójdzie dalej do To- 
katu, najznakomitszej miejscowości, słynnej z kopalni 
miedzi, tak bogatych podobno, ja k  nu tlz ie  na świecie 
i już od daw na notowanych na giełdach światowych 
W Siwas zaś leży punkt środkowy i najbliższy Czar­
nego morza lini Isniid-Angora-Siwas-Charpud Bagdad 
Ormiis, a więc najważniejszy pod względem stra teg i­
cznym. Gdy dodamy, źe cala długość projektowanej 
lim me przewyższy -100 km., to łatwo pojąć, dla cze­
go Rosy a tak się o nią ubiega gwałtownie.

A s t S j i e l k i  -  d .J  iU o e rÓ W . G orączka w o jen n a  
o g a rn ia  w A ng.ii n ie tylko m ężczyzn a le  i k o b ie tW  
P :z„d  k ilku  un iam i p o ić ., a  m iejscow ości k ąp ie lo w e j

Bonrnemouth została uwiadomiona telegraficznie, ża 
w pociągu, jadącym  z Sonimerset, znajduje się młoda 
osoba, która uciekła od rodziców i dąży na plac boju. 
Gdy pociąg s tanął na stacyi, pomiędzy wysiadającymi 
pasażerami nie ujrzano żadnej damy, odpowiadającej 
rysopisowi, ale uwagę policyauta zwrócił młodzienia­
szek o twarzy delikatnej, bezwąsej. Poprosił go do 
osobnego pokoju, przejrzano pakunki i znaleziono w pu­
dełku parę  dużych warkoczy, które panienka poświę­
ciła dla zaspokojenia wojowniczego zapędu, ale nada­
remnie, bo ją  przywTÓcouo rodzinie. W innych okolicach 
Anglii zdarzyły się podobne wypadki.

Dziermżk-afrsz. Z P aryża  p iszą: Rozwój prasy 
codziennej, dążący wciąż do zmniejszenia zarówno p re ­
numeraty, j a k  num eru,  a  oparcie bytu pisma ua ogło­
szeniach doprowadza tu do ciekawej i niebywałej fo r­
my dziennika-afisza. Dzieunik taki nic już publiczność 
nie kosztuje, bo go mogą czytać na m u rac l i ; koszta 
druku, afiszowania, stempla pokryć m ają  ogłaszający 
się. Pierw szy taki dziennik zjawił się i je s t  nim A pai- 
sement (Uspokojenie), Na początek pomieszcza on pro­
k la m ac ję  „ligi uspokojenia", która, trzeba przypuszczać, 
pokrywa przynajmniej pierwsze koszty —  w imię idei. 
Odezwa ta  wzywa Francuzów do zapomnienia amnestyi 
w polityce w ewnętrznej,  a sądów polubownych w po­
lityce międzynarodowej.

„Zamykam szkolę!”
Tej treści edykt afiszowano wczoraj —  ja k  wia­

domo —  na politechnice z powodu zajść, których wi­
downią był ów zakład naukowy w  dniach ostatnich.

Co to znaczy? —  pyta słuszuie zaniepokojona 
opinia publiczna. Zamknięcie szkoły może mieć dw oja­
ki charakter.  Może ono być albo rzeczywiste, a wówczas 
pociąga za sobą konieczność otwarcia przez nowe wpi­
sy, albo też może być tylko chwilowem zawieszeniem 
pracy szkolnej.

Owóż krążą pogłoski, że w  danym wypadku re­
ktorat zamyśla obrać pierwszą formę, t. zn. po dniach 
kilku ogłosić, że siuehaeże mogą wpisywać się na  nowo.

Czy jednakże takie zarządzenie m a dostateczno 
podstaw y? Czy nie je s t  ono za su row e?

Co do pierwszej kwestyi zaznaczyć należy, iż 
skutkiem niedopuszczenia młodzieży do wiecu, nie m o­
gła ona ani wyjaśnić pobudek swego postępowania, ani 
też bronić się, a  przecież prawo obrony przysługuje na­
wet istotnym zbrodniarzom. Mielibyśmy więc tutaj j a ­
skraw y wypadek zasądzenia zaocznego, które wątpimy, 
czy ze s tanowiska praw a dałoby się utrzymać.

R e k to ra t w ychodzi w p raw d z ie  z z a p a try w a n ia , 
iż  p o stęp o w an ie  m łodzieży  p rzy b ra ło  eeeliy  oooru  p rz e ­
ciw  w ładzy , pon iew aż u a  w ezw an ie , by  d em o n s tran c i 
zg łosili s ię  i podali sw e  n azw isk a , n ik t w e W łosienicy 
p o ku tne j n ie  z ap u k a ł do k au ce la ry i. A leż to w łaśn ie  
n ie / ja w ie n ie  się  rzekom ych  w inow ajców  było w y m o ­
w n ą  odpow iedzią , że  z a rz u c o n ą  w inę  p rz y jm u ją  ua 
sieb ie  w szyscy , c a ła  m łodzież p o litech n iek a  i takie 
ośw iad czen ie  by łoby  n iezaw odn ie  złożone rek to ra to w i, 
gdyby  dano  m łodzieży  sposobność do z łożen ia  go, co 
m ogło s tać  s ię  je d y n ie  zapom ocą w iecu.

A skutki zam knięcia?  Byłyby —  jak  wspomnie­
liśmy —  zbyt dotkliwe. Przedewszystkiein miodzie/, 
narażonuby na ponoszenie kosztów nowego wpisu, a 
wiadomo, j a k  mato zamożuych znajduje się w jej gio- 
nie. Ale nn tern nie koniec. Wedle obiegających w ie­
ści, jirzjy wpisie żądać się będzie od każdego s łucha­
cza oświadczenia pod słowem honoru, iz uie brał udzia­
łu w dem onstrac ji .  Dopiero przesiani przez takie sito, 
zostaliby przyjęci.

Żądanie podobno —  nieuzasadnione ani prawem 
ani regulaminem —  zamknęłoby 300  młodzieńcom bl­
iny politechniki. Przyznali się pewnie do uczestnictwa 
w denioustiacyi, a  teraz mieliby się zap ierać?  Czy to 
nie rozmyślne drażnienie uczuć młodzieży, rozmyślne 
rozgoryczanie j e j ?  J a k  wreszcie sądzić ze stanowiska 
etyki o takicm kuszeniu do zap rzańs tw a?

Sądzimy, że rek torat nie posunie się tak daleko 
w swej zapalczywości.  Nikt nie odmawia mu prawa 
do karania młodzieży, jeśli ua  to z a s łu ż y ła — ale wy­
wieranie zemsty byłoby niegodiiein tak poważnej iu- 
st-ytneyi.

Przeciw zemście przem aw ia jeszcze jeden argu 
ment. Dotknęłaby ona przedowszyst-iciem młodzież z:i- 
kordonową, która przybyła tu, zwabiona tchnieniem 
swobody. Byłoby to dla niej prawdziwe przejście z de­
szczu pod rynnę.

Zresztą sp raw a ma dwie strony. Jeśli ma hyc 
sądzona 'wedle sprawiedliwości, to niechże powołane 
sfery zbadają nietylko przewinienie młodzieży, lecz 
także postępowanie profesora, które stało się tak gor­
szących zajść przyczyną.

R o z m a ito ś c i.
Magnalium, nowy metal. Mngnalium jess

to świeżo wynalezione, połącz; nie aluminium z inague 
s l m ,  które, obok wszystkich zalet aluminium, nie ma 
braków tego metalu. Trochę lżejszy od aluminium n.o 
psujący się nui na powietrzu ani w wodzie, elastyczny 
lecz silny, kruszec ten daje się opracowywać na wszelui 
sposób z łatwością. Szczególnie nadaje sio ten nowy 
metal do zastąpienia czystego aluminium i mosiądzu, 
Dia produkcji  tego nowego kruszcu zostało założone 
towarzystwo w Berlinie i Wiedniu, które publikuje 
obszerny piospekt.



S ® o i s k i e 3 » - « 4*.

Zamknięcie politechniki zniesione.
W iedeń, 13 marca. Zamknięcie politech­

niki lwowskiej, zarządzone przez rektora 
na rozkaz namiestnik*, nastąpiło n ielegal­
nie, zam knięcie bowiem w yższych zakła­
dów naukowych, do rzędu których należy  
i politechnika, jest w yłącznie atrybucyą  
ministra oświaty, a często nawet zaieżnem  
byw a od uchw ały całej rady gabinetowej 
Minister oświaty przeto w drodze telegra­
ficznej nakazał cofnąć to  zarządzenie — aby  
zaś utrzym ać powagę władz akadem ickich, 
polecił, aby zam knięcie to zamienić w  cza­
sowe zawieszenie wy kładów prof. Thulliego.

Sprawa politechniki w Kole połsitiem.
W iedeń, 13 marca. Na dzisiejszoin posiedze­

niu Kola polskiego p. dr. L e w i c k i  poruszył spra­
wę zamknięcia politechniki lwowskiej. Zamiast wy­
czerpać wszystkie środki polubownego załatwienia 
zatargu między młodzieżą a profesorami, chwycono 
się natychmiast środka najostrzejszego. Musi to obu­
rzyć każdego człowieka szlachetnego w kraju. F ak t 
ten, niewypowiedzianie przykry, wkłada na reprezon- 
tacyę polską w Wiedniu obowiązek wzięcia w obro­
nę inslytueyi krajowej i młodzieży polskiej. Mowea 
stawia wniosek formalny, aby komisya parlamentar­
na Kola wr porozumieniu z ministrem Piętakiem uda­
ła się do ministra oświaty Hurlia i wyjednała u nie­
go cofnięcie zaniknięcia politechniki, tudzież polu­
bowne załatwienie sporu miedzy młodzieżą a pro­
fesorami.

P. Dawid A b r a b  am  o w i oz oświadcza się 
przeciw wnioskowi Lewickiego. Nigdy może —  po­
wiada —  słowa prezydenta Delcassego (chciał za­
pewne powiedzieć Deschancla, ale takie pomieszanie 
nazwisk i pojęć u p. Dawida zdarza się nieraz 
Przyp. Red.) nie mogą być lepiej zastosowane, jak  
w obecnej chwili, a mianowicie, że legislatywa, gdy 
wkracza w egzekutywę, idzie na drogę anarchii, i 
odwrotnie władza wykonawcza, gdy sięga do atry- 
bucyi- legislatywy, idzie na drogę absolutyzmu. My 
nie powinniśmy przeszkadzać-władzy, gdy ona speł­
nia swój obowiązek. Byłoby to denion.straeyą na ko­
rzyść Daszyńskiego. Mowea radzi wyczulać, a nie 
popierać ruchu, dążącego do anarchii.

Ks. P a s t o r  również zwalcza wniosek, zarzu­
cając młodzieży, że niepotrzebnie mięsza się do 
polityki.

Podobnie przemawia p. R y c h l i k .
P.  dr. D u l ę b a  powiada: Niejednokrotnie Koło 

“ wkraczało w zarządzenio władz, a działo się to 
w interesie kraju. Tak samo powinno Kolo i w tym 
wypadku postąpić. Naszą rzeczą jest łagodzić. Mło­
dzież nie powinna się wprawdzie mieszać do polity­
ki, ale wolno jej także wyrażać swoje zdanie. Jeśli 
ją czasem gorączka uniesie trochę za daleko, to 
władze powinny być pobłażliwe Nie idzie tu wcale 
o popieranie jakiegoś ruchu anarchistycznego, lecz 
o instytucyę krajową. Mówca popiera wniosek L e­
wickiego, bo dąży on do łagodzenia.

P. B y k  oświadcza się również za wnioskiem 
Lewickiego. Powiada: W sprawie zatargu z prof. 
Thulliem, nie jestem wprawdzie całkiem objektywny, 
bo Tliullie to mój przeciwnik polityczny, korzystam 
jednak ze sposobności aby tu publicznie oświadczyć, 
że panujące we Lwowie rozjątrzenie, jest dzieleni 
ngitacyi Słowa Polskicyo. Tu wspomina p. B y k  o 
agitacyi przedwyborczej, która się i przeciw niemu 
zwracała. Mimo to wniosek Lewickiego popiera.

Na prośbę wiceprezesa Dzieduszyckiego, który 
w zastępstwie chorego Jaworskiego obradom przewo­
dniczył, p. L e w i c k i  opuścił we wniosku swoim 
słowa „cofnięcie zamknięcia politechniki”, poczem 
wniosek tak zmodyfikowany p r  z y j ę t  o.

D eputacya auskultantów.
Wiedeń, 13 marca. Dziś o godzinie 10 rano 

udała się deputacya ausknlfantów austryac. do mi­
nistra sprawiedliwości, celem wyjednania wyższego 
adjutum. Auskultuntów z (1 ulicy i wschodniej repre­
zentuje p. Jan  N i k i s p fi.

Zgromadzenia, ludowe.
W iedeń, 13 marca. Wieczorem odbyło się tu 

5 zgromadzeń ludowych, zwołanych przez stronnictwo 
soeyaluo-demokrulyezne. Omawiano na nich zacho­
wanie się rządu i parlamentu wobec strejku robo­
tników górniczych. Jedno zgromadzenie rozwiązano 
za okrzyki przeciw rządowi, a członkowie tego zgro­
madzenia zaczęli potem na ulicy demonstrować, ale 
straż policyjna z białą bronią w ręku rozpędziła ich; 
kilka osób aresztowano.

Strejki.
H n i  ewisi (Brux), 13 marca. Oncgdaj była de­

putacya strajkujących robotników w rewirowym urzę­
dzie górniczym i prosiła o interwencję w tym kie­
runku, żeby przy powrocie do pracy nikt nie został 
[oddalony. Robotnicy wszystkich tutejszych kopalń 
gotowi by byli cofnąć wszystkie swoje żądania z wy­
jątkiem ośmiogodzinnego czasu pracy i zaraz do 
[pracy powrócić. Nul to odpowiedziuło zgiomadzenie 
[zarządów kopalń, że bez żadnych ustępstw przyjmu­
je  wszystkich robotników, którzy do lii bm. zgłoszą
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się do przyjęcia. Deputacya obiecała uchwałę tę 
przedłożyć komitetowi strajkowemu.

Rada Państwa.
Wiedeń, 13 marca. Na dzisiojszem posiedze­

niu Izbjr posłów odczytano najpierw szereg interpe- 
lacyj i wniosków.

Wniosek p. Schlosingora w przedmiocie wyda­
nia obligjjpyj inwestycyjnych w sumie 500 milionów 
koron, przekazano komisji budżetowej.

Na zapytanie p. B i a n k i n i e g o , przewodni­
czący komisji budżetowej odpowiedział, że będzie 
się starał, aby na najbliższom posiedzeniu komisji 
wzięto pod obrady referaty o petycyach nauczycmb 
i nauczycielek różnych krajów, a takżo i z B u­
kowiny.

Na żądanie p. K r e k a  uchwalono sprawę ulg 
przy wypłacie zaliczek, udzielonych wskutek klęsk 
elementarnych, przekazać komisji.

Z porządku dziennego rozpoczął się ciąg dal­
szy rozprawy szczegółowej Dad kontyngentem rekru­
tów. Przemawiał bardzo długo p. H o r z i c a ,  pojiim 
zabrał glos p. P f e r s e b e .  Posiedzenie trwa dalej.

Cofnięcie kandydatury.
Stanisławów, 13 marca. P. R e  m a n o  wi o  z 

nadesłał oświadczenie komitetowi wyborczemu, że 
w obecnych stosunkach nie kandyduje na posła do 
Rady państwa po p. Bilińskim.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 13 marca. W Izbie gmin oświadczył 

lord Balfour na zapytanie, czy bez uszkodzenia pu­
blicznych interesów można podać do wiadomości, 
żali rząd będzie brał na uwagę jakie projekty poko­
jowe, że to niemożliwe, że jednakowoż Izbie przed­
łożone zostaną niebawem pisma w tym przedmiocie. 
Odpowiadając na pytanie, czy Kruger udzielał rządo­
wi jakich wiadomości, oświadczył Balfour, że jeszcze 
raz powtarza., iż Izbie przedłożone zostaną pismu.

Laurenzo ISarąues, 13 marca. Sekretarz 
stanu Oranii, Fischer i członek rady wykonawczej 
republiki poludniowo-afrykańskiej, Wolmarans, przy­
byli tutaj.

W aszyngton, 13 marca. Są słuszne powody 
do przypuszcama, że Stany Zjednoczone ofiarowały 
tak Anglii, jak  i republikom poludniowo-afrykuńskim 
swe dobre usługi.

Londyn, 13 marca. Biuro Reutera donosi
z Durban pod datą wczorajszą: Rząd transwalski
zwrócił się do Niemiec z prośbą o pośrednictwo,
względnie interweneyę w wojnie. Niemcy odmówili 
jednak, oświadczając, że zatarg obecny nic wchodzi 
zupełnie w sferę interesów Niemiec.

Londyn, 13 marca. Biuro R eutera donosi :
General French telegrafuje, że ubiegłej nocy obsa­
dził dwa pagórki, dominujące nad Bloemfontein.

Londyn, 13 marca. Biuro Reutera donosi
z V entcrsley: Po bitwie pod Drietfontcin udał się 
lord Roberts wraz z calem swojem wojskiem w szyb­
kim pochodzie do Ycntersley. Wczoraj rano nadeszła 
wiadomość, że Boerowie w sile 12.000 ludzi z 18 
działami, zajęli cały szereg pagórków w oddaleniu 
zaledwo 15 mil od Bloemfontein. Pagórki te domi­
nują nad drogą, wiodącą do Bloemfontein. Wojska 
angielskie okrążyły jednak nieprzyjaciela.

Ś. p. adwokat Dziewcński.
Kraków, 13 marca. Ś. p. dr. Jakób Dzie­

woński zmarł w tutejszym szpitalu więziennym dziś 
o godzinie (J  i pól rano. Zwłoki odstawione zostaną 
do zakładu medycyny sądowej, gdzie się odbędzie 
sokeya. Dziewoński przeżył 44 lat, pozostawił 5 dzieci. 
Zona jego znajduje się w zakładzie obłąkanych.

Ciekawy proces.
Kraków, 13 marca. Jutro rozpocznie się przed 

sądem tut. czterodniowa rozprawa w procesie adwo­
kata dra Leopoldą C a r  o przeciw drowi Józefowi 
D r o b n e r o w i  i towarzyszom o obrazę honoru po­
pełnioną w artykule Naprzodu, w którym zarzucono 
skarżącemu, że biednych chłopców, nasyłanych mu 
przez dra Danielaka z O b r o n y  L u d u ,  niemiłosier­
nie zdziera i łupem na nich zdobytym dzieli się 
z Danielakiem. Oskarżonych broni dr. Sumper ze 
Lwowa.

W ołam o sprawiedliwość!
Kraków, 13 marca. Pod przewodnictwem pre­

zydenta Morelowskiego odbjda się rozprawa opozycyjna 
z powodu konfiskaty znanego listu Roberta Stillera, 
ogłoszonego p. t . : „Wołam o sprawiedliwość!” Stil­
ler nie jawił się na rozprawie, nadesłał tylko list, 
w którym oświadcza, że uważa już rozprawę za bez­
przedmiotową wobec tego, że i tak już cały list byl 
przedmiotem intcrpolacyi w Radzie państwu.

Trybunał konfiskatę zatwierdził.
  i n n - 4 » «n iwi ■

Podgórze, 13 marca. Wczoraj odbyło się tu 
liczne zgromadzenie partyi socyalno-demokratycznej. 
Misiołok przemawiał o Kasach chorych dla robotni­
ków, oraz o strejku węglarzy — a Serkowski o pa­
nującej obecnie drożyźnie. Wszystkie proponowane 
rezolucye jednomyślnie przj-jęto.

W iedeń, 13 marca. Komisya sprawiedliwości 
przyjęła po wysłuchaniu referatu Gizowskiego, przed­
łożenie rządowe o używaniu skryptów dłużnych kra­
kowskiej pożyczki wodociągowej do składania w nich 
pupilarnych pieniędzy.

o

,JL e x  fle ls5 *e 44.
W stolicy niemieckiej wre obecnie zacięta wal­

ka z powoda debat parlamentarnych nad tak zwaną 
„lex Heintze”, czyli prawom, obostrzającern bardzo, 
silnie kontrolę policyjną nad moralnością, nie wjlą- 
czając moralności w sztuce i literaturze. Chodzi 
mianowicie o paragraf, zakazujący surowo wystawia-' 
nia i sprzedaży pism, obrazów, rzeźb i t. d., które 
„wprawdzie niemoralue (unziichtig) nie są, lecz mo­
gą obrazić jioczucie przyzwoitości”. Elestyczność te­
go paragrafu wywołała przedewszystkiem w kolach 
literackich i artystycznych burzę formalną, a wjr- 
razem na {energiczniejszej opozyeyi stało się olbrzy­
mie zgromadzenie publiczne, na którem przemawiali 
Sudermann, Eborlein, Nissen, a któremu Haupt- 
mann telegraficznie złożył wyrazy hołdu i sympa- 
tyi. W zebraniu uczestniczyli także Mommsen i Rein- 
liold-Yega.

Prof. Eberlein, z żoną, podniósł misyę sztuki 
w życiu ludowem i zaznaczył, że może ona kwitnąć 
tylko tam, gdzie państwo gwarantuje jej swobodny 
rozwój. Mówca odwołał się do cesarza, który oka­
zuje tak  wielkie zrozumienie dla dzieł sztuki i za­
wołał: „Czyż my artyści, którzy w dziełach naszych 
uczciliśmy zwycięstwo Niemiec, mamy być wydani 
na lup policyi? czyż dzieła nasze i twórczość nasza, 
ma być poddana krytyce policjantów;' Artysta ma 
zaprzestać odtwarzać nagości, a czy orgaua policyi 
zdolne są zrozumieć, że nagość uszlachetnia? Nawet 
sztuka religijna nie może się obejść bez studyów 
nad nagością. Nagość w sztuce nie jes t  odpychającą 
ani rażącą, gdyż każda sztuka sama już jes t  su­
knią”. Mówca zwrócił się następnie przeciwko par­
lamentarnym wywodom posła Roerena i rzekł: „Pan 
Roercn powiedział w parlamencie, że naród niemiecki 
uioże się obejść bez dziel SudermaunŁ oto oświad­
czam publicznie i uroczyście, że my nie chcemy za 
żadną cenę dzieł Sudermamia zatracić 1 Tu zgroma­
dzenie urządziło Sudermamiowi owacyę wśród nie­
milknących oklasków, a en blady i wzruszony pod­
niósł się ze swego miejsca, dziękując skinieniem.

Herman Nissen, znakomity artysta  dramaty­
czny, scharakteryzował niebezpieczeństwa, jakie ,,lex 
Hciutze” przedstawia dla teatru, który byłby odda­
ny na pastwę systemu denuneyacyjnego, a dzieła 
klasyków poddane cenzurze policyjnej. Następnie 
przemówił Sudermann. Zaznaczył ou, że walka, któ­
rej objawem jes t  „lex Hciutze”, zwraca się nie 
przeciwko współczesnej sztuce, lecz przeciwko no­
wemu duchowi czasu. Nie rozumiejąc ducha czasu, 
nie mogąc zniszczyć nowego życia, chcą niszczyć 
sztukę, życie to odzwierciedlającą. „Mówią nam o 
wyznaczaniu kar na artystów za uchybienie poczu­
ciu przyzwoitości. Zwraca się to przeciw nowożyt­
nemu dramatowi, przedstawiającemu na scenie rze­
czywistych ludzi współczesnych, w których mie­
szają się pierwiastki zla i dobra. Dramat współcze­
sny ma zniknąć ze sceny, a zamiast niego ma się 
pojawić „udramatyzowana galerya przodków naszyelr.  
Projektowana ustawa jest hańbą dla narodu i sztuki. 
Schiller wyznacza miejsce poecie na Olimpie; dzi­
siaj chcą mu wyznaczyć miejsce pośród rozpustników 
i nierządnic. I  sztuka niemiecka tę hańbę znieść mu­
si! Ale my nie ustaniemy w walce. Przyrzekam to 
uroczyście.”

Poseł Muller ganił artystów i uczonych, że do­
tychczas nie zajęli stanowiska wobec projektowanej 
ustawy i wyraził nadzieję, że obecne zgromadzenie 
pociągnie za sobą szereg nowych.

Ostatecznie uchwalono jednogłośnie rezolucję 
następującej treści: „Uchwalone przez parlament
nadzwyczaj elastyczne i rozmaicie komentować się 
dające, a dla wszelkiego kuiturnego narodu wprost 
uchybiające postanowienia art. 184—180 projekto­
wanej lex Hcintzc, przedstawiają wielkie niebezpie­
czeństwo dla rozwoju sztuki i literatury niemieckiej; 
zgromadzenie stanowczo protestuje przeciwko tonm 
i spodziewa się, że reprezentacja rzeszy niemieckiej 
przy ostatecznej rozprawie te i tym podobne'posta­
nowienia odrzuci”.

Zaznaczyć także wypada, że dyrektor berliń­
skiej akademii sztuk pięknych, Werner, znany ze 
swych uczuć nawskróś zachowawczych i lojalnych, 
w osobnej eimncyacyi zaprotestował przeciwko lex 
Heintzc i oświadczył, że chociaż należy poskramiać 
nadużycia, to jednak niepodobna się na to zgodzić, 
jakoby wystawianie nagich obrazów po muzeach miało 
szerzyć liiemoralność.

Tow. ochotniczej str. ogn. „Sokół” odbyło 
onegdaj walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
Kleina. Stau kasowy, według przedłożonego spraw o­
zdania —  przedstaw ia się nas tępująco: Przychody,
wraz z pozostałością z r. 1898 —  2970 zł. rozchody 
1841 zl. Inwentarz przestaw ia wartość 4895  zt.

Naczelnikiem na dalsze trzy  la ta  wybrano pana 
Brunona Hryniewicza, p ie rw sz jm  jego zastępcą zaś p. 
Marcina Majewskiego. Do wydziału na  dalsze 3 lata 
weszli ponownie pp. Rewakowicz i Michał Gawalewicz.

Z okazy i jubileuszu naczelnika „Sokoła” lwow­
skiego Antoniego Durskiego —  uchwalono wysiać te ­
muż list gratulacyjny.
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i iar ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 13 b. m.

Zu 100 rubli st. 
Za 100 marek 
2-J-Jrankówku

K u r s  l w o w s k i :
piJcą; 127" — 

58-50
9-0 u

żądają : 128-12 
58-80 
0.00

(B u lik  ro ln iczy we Lwowie).
Lwów dnia 13 marca.
Dziś Holujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7"— do 7 '3 J . Pszenica na term ina 7"— 

do 7 10 Zyto gotowe 5'40 do 5‘69 Zyto na termina 
li 20 do 5 '50 Owies obroczny 5 '25 do 5 '30 Owies na termina 
ł '9 0  do 5"—. Jęczmień pastew ny 4"60 do 5"—. Jęczmień 
nowy 10'— do 13'— . Rzepak nowy 10'75 do l i  25. Luianka 
—‘— do —"—  Groch pastew ny 5-00 do O-—. Groch 
do gotow ania 6"50 do 10"—. Wyka, 5"80 do 0 '20 Bobik 5" — 
do 5 20. lh eczk a  "— do — "—. Kukurydza now a — .— d o — -— 
Kukurydza stara  —-— do —"— . Chmiel za 58 kilo —"— 
do —"— . Koniczyna czerwona 75"— do &0-— Koniczyna biała 
50"— do 7 0 '— Koniczyna szwedzka 70’— do 15 — Tymotka 
2<i"— do 32.

Spiry us puritas Tarnopol 18 '— do 18"50, na termina 
10 75 do 17 25.

Uwaga. Usposobienie słabsze tak co do zboża, jak  i spi­
rytusu, jedynie konicz, wyka i tym otka łatwy znajduje zbyt po 
ccnacll wyższych.

'Łb ic d C G , 13 m arca Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notow ano: Marki niemieckie 118 '—, Renta majowa 
99-30, W ęgierska renta koronowa 93-70, Akcye kiedytowe 
235 90, Kredytowe węgierskie 188- , Bank augio-austryack
125-20, Unionbanl: 154-&0, Bunkvercin 135-75, Laenderbanl:
11S"50, Kolej pan. 138 80, Lombardy 2G"20, E lb e n th a l  ,
Towarzystwo akcyjne broni — -— Akcye tytoniowe —•-— Alpi- 
ny 265-25, Rima Muranya 315-50, Prager liisen 5 8 4 '— 
Losy tureckie 124*50 na wrzes. Ruble 2ó5'75, 20-lranków  — •— 
Boden-Credit -  -—, Tram w aye —-— Akcye gal. Banku tlip,

Tendencya słaba.
a S c r r l iu ,  13 marca. O godzinie 12 m. 5 no tow ano: 

Kredyty' 235 75, Disconto Commandit 195 —.
T endencya spokojna.

13 m arca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7'6G do 7-67, pszenica na maj czer­

wice 7'70 do 7‘71, pszenica nu jesień 7‘90 do 7 91, żyto 
na wiosnę 6"64 do 6"68, zyto na maj czerwiec 6 70 do 6 72, ży­
ło na jesień 6'82 do 6 '83, kukurydza na maj czerwiec 5 52 
do 5 53, kukurydza na czerwiec iipiec 0 '— , kukurydza na li­
piec sierpień — '—, owies na  wiosnę 5'27 do 5 29, owies na 
maj czerwiec 5"32 do 5'33, owies na jesień 5 '60 do 5 62, rzepak 
na styczeń i luty —"— do — , rzepak na sierpień i wrzesień 
12'8o do 12"90, olej rzepakow y na kwiecień i maj 32'50 
Jo 33 50.

Tendencya pewna.
Deszcz.
I t l l i l a j i c ś t t ,  13 m arca. Pszenica na kw iecień 1900 r. 

7‘52 do 7"53, na  w rzesień 7"74 do 7‘75, żyto na październik 
ti 39 do 6 '31 , na  kwiecień 1900 r. 6 '50 do 6 '51 , owies na paź­
dziernik 4"D5 do 4 '97 , na kwiecień 1900 r. 5 '22 do 5‘24, ku­
kurydza na maj 1900 r. 0 ’— do 0"—, rzepak na sierpień 1900 
,r. i  2-50 do 12 60.

Oferty dostateczne.
Chęć kupna dobra.
Tendencya spokojna.
Pochmurno.

Targ nierogacizny.
( Oryginalny telegram Józefa Sitborskifego i Syn ó w — 

Wiedeń, St. 2larks).
W iedeń , 13 marca.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 9.482 
sztuk świń, między temi 4.G22 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczno świnie węgierskie 94 do 90 li., 
za galicyjskie młode świnie 02 do 82 li. za kilo­
gram żywej wagi.

W iedeń, 13 marca.
Na wczorajszy targ  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4780 sztuk, z tego 
z Galicyi 082, z Bukowiny 103.

Przebieg targu ociężały.
Ceny spadły o 1‘— K.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 1G9.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 103 

sztuk po 52 do 59; 315 po 00 do 00; 247 po 07 
do 71; 47 po 72 do 75 kor.

Buhaje podłączone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 50 do 07, krowy podtuczonc po 50 do 00, 
bydlj chude po 34 do 51 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

D yrekcya poczt i telegrafów  n a  podsta­
wie rozporządzenia m in is te rs twa handlu podaje do wia­
domości, żo z wyjątkiem blankietów do zleceń poczto­
wych, przekazów, listów przesyłkowych, zwykłych 
i dla posyłek za powziątkiem, blankietów na telegramy 
kredytowano, oraz m arek  za  doręczenie gazet, wszyst­
kie inne znaczki pocztowe dawnej emisyi, znajdujące 
się w  rękach  publiczności, mogą być używane nadal 
aż do dnia 30 września 1900 r.

Przyrodniczo-lekarska w ystaw a, która 
ex re IX. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie r. 1900 odbędzie się tamże, zostanie 
o tw artą  dnia 21 lipca, a  trw ać będzie 10 dni. Rozda­
nie nagród w postaci dyplomów, medali złotych, 
srebrnych  i bronzowych nastąpi na  ostatuiem publiez- 
nem posiedzeniu zjazdu. Wystawcami m ogą być tylko 
uczeni lub przemysłowcy polscy, z zagranicznych zaś 
tylko ci, którzy w yrabiają  przedmioty, nie dostarczano 
iprzez pierwszych (przybory dentystyczne). Ju ry  wy­
brane zostanie na  pierwszem posiedzenia zjazdu. Metr 
kw adratowy m iejsca na  wystawie kosztuje 4 kor. na 
;podtodzc, a 2 kor. w ogrodzie i na  gankach- Termin 
zgłaszania się wystawców  upływa z duietn 10 czerwca, 
przysyłanie zaś eksponatów z duiem 10 lipca. Wszyst­

kich informacyj, odnoszących się do w ystaw y udziela 
interesowanym „Komitet wystawy przyrodniczodckar- 
skiej w Krakowie" .

Wiedeń, 12 marca. Przyjęty przez radę adm i­
nistracyjną towarzystwa akcyjnego „W iener Bank Ve- 
re in“ bilans za rok 1899 wykazuje zysk brutto w kw o­
cie 6 ,058 .045  zł. Czysty zysk wynosił 4 ,544.371 zł. 
Rftda adm inistracyjna uchwaliła zaproponować w alne­
m u zgromadzeniu zwołanemu na 10 kwietnia rozdział 
całej dywidendy w  wysokości 8 proc. =  IG zł. za 
akcyę.

Przem ysłowa produkeya Niemiec impo­
nujące przedstawia cyfry. Z powodu bliskiego terminu 
odnowienia trak ta tów  handlowych, zarządzone zostały 
ścisło bardzo dochodzenia statystyczne, których najw aż­
niejsze tylko, ogólne wyniki obecnie rząd ogłasza. 
Odnoszą się one n a  razie do dwóclt tylko gałęzi prze­
mysłu : do przemysłu tekstylnego, żelaznego i górni­
czego. Pierwsze podzielono na półfabrykaty i gotowe 
wyroby. Do półfabrykatów zaliczają wszelkie włókna i 
przędze —  do drugich zaś nici wszelkiego rodzaju, 
wyroby powroźnicze, siatkowe, posainenterye, wyroby 
ponczoszkarskie, hafty i wszelkie tkaniny, płótna, su ­
kna etc. Otóż w produkcyi w  pierwszym dziale wartość 
wyrobu wynosi 835 ,344 .204  m arek  —  pizyczem w ar­
tość je s t  przyjęta uio według cen targowy cii, ale tak, 
j a k  ją  fabryka do własnego bilansu przyjmuje. W dru­
gim dziale tak  samo obliczona wartość wynosi 
1 .914 ,601 .314  m arek. Oba działy razem reprezentują 
roczną prodnkeyę wartości 2 ,749 ,945 .518  marek. 
W dz;ale górniczym i żelaznym zaś wartość rocznej 
produkcyi wynosi razem  3.S76 .449 .18S  m arek , z cze­
go na same kopalnie węgla w ypada 732 milionów mk., 
na huty żelazne 326 mil. —  na różne żelazne wyroby 
gotowe 686 mil. mk. —  przemysł maszynowy 619 mii. 
m k .  itp.

Te dw a dziaiy zatem, tekstylny, tudzież żelazny 
i górniczy reprezentu ją  razem 6 ,626 .394 ,705  mk.

Kosy a a Bułgarya. Bułgarska Handlowa 
Gazeta donosi, że wielkie rosyjskie Tow. żeglugi p a ­
rowej z kapitałem kilku milionów rubli, zamierza zało­
żyć bułgarskie Tow. handlowe z siedzibą w Moskwie 
a  filiami w Bulgaryi. Towarzystwo to wywozić zamie­
rza  z Bulgaryi do Rosyi tytoń, ryż, kokony, olejek ró­
żany i t. p. Towarzystwo posiada przeszło 20 parowców 
handlowych, 200  holowników i przeszło 300  wozówt 
cysternowych.

A nglia a Rumunia. Na inieyatywę rum uń­
skiego gen. konsula w Londynie, założono tamże akcyj­
ną spółkę z kapitałom 5 milionów lei, m ającą  na  celu 
założenie w pobliżu Bukaresztu przędzalni bawełny 
i tkalni. Zakład ten będzie zatrudniał 1 .300 robo­
tników.

Podw yższenie cia angielskiego. Z Lon­
dynu d o n o sz ą , iż w dniu G b. m. panowało nadzw y­
czajno ożywienie n a  komorach celnych. Od godziny 9 
do 3 popołudniu wpłynęło do kas celnych 482  000  Ł. 
Na komorze londyńskiej o mało nie doszło do bijatyki 
i musiano sprowadzić policyę dla utrzym ania porządku. 
J a k  wiadomo, z godziną 12 w  nocy z 6 na  7 nas tą ­
piło podniesienie cła od wielu artykułów. Osoby inte- 
resowaue utrzym ywały, iż rząd naum yślnie zredukował 
liczbę urzędników na komorze, aby w iększa ilość to ­
warów podległa oplucie wyższego cła. P unk t o 3-ciej 
przerwano czynności i biedacy, którym nie udało się 
załatwić pomyślnie interesu, poddali się konieczności i 
na pocieszenie zaśpiewali chórem : „God savo the
q u ee u “ . Towary, za które zapłacono dawne elo, m u ­
szą być w ciągu 12 godzin zabrane z kom ór:  łatwo 
sobie wystawić, co się tam nazajutrz  dziato.

Poszukiwania rudy. Gorączka żelazna ogar­
nia coraz bardziej Rosyę południowo-zachodnią. J a k  
donosi Kijewlaniti,  obecnie w  powiecie kaniowskim, 
czerkaskim i czeliryńskim czyniono są liczne poszuki­
wania i badauia. Poddane analizie znalezione w r. z. 
rudy okazały się bogato w żelazo. Najbogatszy pod 
tym względem okazał się powiat czeinyński. Obccnio 
przedsiębiorcy prywatni wydzierżawili już mnóstwo 
gruntów włościańskich. W arunki wynagrodzenia ozna. 
czają w kontraktacji pewną opłatę od każdego puda 
rudy, przyczem biorzo się pod uwagę i jej gatunek. 
Wydzierżawiono również wiele gruntów gromadzkich. 
Wszystkie umowy z tegu tytułu zatwierdzone być mu­
szą przez gubernialue komisyo do spraw włościańskich, 
gdzie przy rozważaniu icli będzie obecny pomocnik in­
spektora okręgowego kraju południowo-zachodniego, 
Kuceeki. Między iuiiemi jeden  z kijowskich inżynierów 
górniczych zakontraktował około 6.000 dzies, ziemi- 
Na wiosnę r. b, w  wieiu miejscowościach trzech wy­
mienionych powiatów rozpocznie się już eksploatacya 
pokładów rudy.

Pokłady węgla. J a k  donosi Tory. Promyszl. 
Gaz. w południowej i poludirowo zachodniej części pow. 
pawlodarskiego, w obwodzie semipaiatyńskim, znajdują 
się ogromno pokłady węgla, dotąd zupełnie nie eksp loa­
towano. Delegowany tam inżynier górniczy Korotkow, 
po dokladnem zwiedzeniu całej przestrzeni twierdzi, że 
tak  bogatych pokładów niema obecnie nigdzie, gdyż 
samo tylko górne w arstwy da'ć mogą 35 miliardów 
pudów węgla. P rodukeya m a  być bardzo tanią, a u rzą ­
dzenie kopani nie wym aga więcej, niż 4 miesiące czasu, 
Wogóie powiaty pawlodarski i karakaliński m ają  ogro- 
m uą przyszłość w przemyśle węglowym i górniczym.

W ysyłka złota. Ostatnimi czasy w dzienni­
kach zagranicznych ukazała się wiadomość o wysianiu 
z Rosyi do Londynu złota na  poważną sumę. Wiado­
mość tę komentowano rozmaicie. Berliński Bór/sen

Courier na zasadzie otrzymanych z P ete rsburga  infor 
macyj donosi, że wspomniana w ysyłka przez bank p ań ­
s tw a  złota do Londynu przez Berlin na  sumę 5 ,000 .000  
rub, związana je s t  z nową pożyczką perską  i p rzezna­
czoną zostaia na wykupienie 0 procent pożyczki per­
skiej,  wypuszczonej w Anglii r. 1892.

Skarby Transvaalu.
W r. 1898 byio czynnych 137 kopalń złota, 

przedstawiających nominalną wartość przeszło 1200 
milionów koron. Z tych 137 kopalń płaciło tylko 
45 dywidendę, i od kapitału 500 milionów koron 
zapłacono przeszło 120 milionów, czyli przecięciowo 
25 procent. Jedna z kopalń zapłaciła w r. 1898 aż 
075 procent dywidendy. 52 nie płaciło żadnej dywi­
dendy, 40 nie było czynnych wogóie.

Prócz tego było czynnych 17 kopalń węgla. 
Ogółem w tych 154 kopalniach pracowało białych 
urzędników i robotników 12.000, kolorowych robotni­
ków zaś 89.000. Pensyj i plac robotnikom białym 
wypłacono ogółem 78 milionów, kolorowym 02 inilj., 
za dynamit i materyały wybuchowe zapłacono 2772 
miij,, za węgle i drzewo 1972 milj., za ehemikalja 
7 72 milj., za narzędzia i materyał żelazny 10 milj. 
Do roboty używano 410 koni, 1173 mułów', 96 osłów 
i 345 wołów.

W r. 188-1 ogólna ilość wydobytego złota przed­
stawiała wartość około 250.000 koron, w r. 1890 
przeszło 44 a w r. 1898 przeszło 390 milionów ko­
ron. W październiku roku zeszłego, a zatem w chwi­
li wybuchu wojny, wynosiłaby iiość wydobytego zło­
ta  500.000 uncyj, wojna tymczasem temu przeszko- 
dziia. W stosunku więc wydobytoby złota w roku 
zoszlym za 520 milio/iów koron, czyli dziennie oko­
ło 1,42 miliona.

Aż do r. 189S wysyłano prawic wszystko złoto 
z Trausyaalu do Londynu i tam sprzedawano. Do­
piero w ostatnich czasach zaczęto złoto traiisvaalskie 
wysyłać do Hamburga, Frankfurtu i Francyi.

Tylko w niewielu wypadkach złoto może być 
używane w tym stanie, w jakim jes t  wydobyte z ko­
palni; musi być najpierw oczyszczone, a to przy po­
mocy prądu elektrycznego.

Część złota z Joltanuesburga idzie do mennicy 
wT Prctoryi, istniejącej od r. 1891.

Z powyższego wynika, jakie ogromne skarby 
kryje w swTem łonio ziemia transyualska, to też nic 
dziwnego, iż Anglia spogląda pożądliwem okiem na 
Transyaal i chce go dla siebie zagarnąć.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
S t a n i s ł a w  o  s  s  o  w  s  S s  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 12 m arca b. r.

Wilhelm Schmidt z Skolego, Rudolf Schnitzer z Mostów 
wielkich, ks. Gabryel Medycki z Slobódki złotej, Leon Kurkie- 
wicz z Krakowa, Karol Littman z Bukaresztu, Izydor ICorn 
z W iednia, Georg Simcho z W iednia, Adolf Ban z T arnow a, 
Gustaw Renfer z Eperics, Jan  Polich z Koropca, Izaak Roischcr 
z Stanisławowa, Norbert Kupper z Stanisławowa, IJaryan W it­
kowski z Bobuliniec, Stanisław Pawlikowski z Barszowicy kró­
lewskiej, Leopold lir. Starzyński z Podkumicnia, Karol P iotrow ­
ski z Królestwa Polskiego, Franciszek Ziony z Brodów, W asyl 
Malko z Rosyi, J. S. Kochanowski z Gródka, Henryk Badian 
z Iwanówki, Jakób Safran z Miłowania, Moritz Rosni3rin z No­
wosiółki, Krieger Bernhard z Krakowa, Samuel Schónbach z Zu- 
raw na, Salamon Nemlich z Bolechowa, Klara Schlcicr z Przem y­
śla, Samuel Margulies z C zortkow a, Stanisław lir. Rostworowski 
z Hrcbenowa, Antoni Stankiewicz z W olicy, Andrzej GinHilJ 
z Rycowiec, August Gorayski z Mondzelówki, Philip Posncr 
z Jass, Izydor Farcnholz z Podola rosyjskiego, Zygmunt W ąso­
wicz z Krakowa, dr. Edward Schayer z Starego Sącza, ks. łan 
Pasiut z D unajow a, Jan Madeyski z Przemyślan, Włodzimierz 
Kozłowski z Niżankowic, Jó ze f Paw łow icz z Podbużu, Kaiol 
Jędrzejowski z Stryja, Józef Mieczkowski z Stryju, dr. Marek 
Tiegcrman z Drohobycza, Adolf .Muller z Jasta, Rudolf Fischcl 
z Grenoble, Michał Ryż z Krasiczyna, Jan Dzus z Tarnopola, 
ks. Iwan Simenowicz z Krasnej, Stanisław Kosterkicwicz z Strv 
ja, Marya Kordasiewicz z Kozsochacza,, Eugeniusz Szersznik 
z Zawadki.
rr-vrrrr,T-» i ran~in nir i p m miii#itr.m \ g a m ,

; I p l i l  U 3

C z y i f l i s j b  ® a d ® ś ć  ż y c E C i a i o m  H -  

c z m y c S i  p r c i m a t ł e c a l o r o w  „ S ło w a  
P o l s k  i e g o s ,  a  w  a .  n* 1  i  5  m i  J  «a S i  I  a  <1 

'£ i H a i r o I i g - a i o r e s a a  I w o w s i k i m  j u  
w  d o s A a c -

cauiatia ©Madei* d o  Ĵ&SilblioteEdl 
S ł o w a  I P o I s S i i e g ’© 44.

© S * la d M  p ł o e i e s m e , z  ©zd««» 
IbBiyitłi w y c i s k a m i  nacsżm i o d  <!sd- 
s ie j s z e j ^ o  d m ia  a a a lb yw ać w  r a a s s e j  
a d m ir a i s t r a c y i , u l .  O io c ą iż c s y  
1. 1 7 ,  p o  c e n i e :

3 0  l i d e r ó w  w  m i e j s c u .
3 0  l i e l e r ó w  2  p r z e s y ł k ą  p o c 2 (o w ą -,
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MADE8ŁAME.
Rubryka „ N A D E S Ł A N E *  m c pochodzi od redulcci/i, 

Idóra i d  za nią odpowiedzialności nie przyjm uje .

Adwokat krajowy
ZDr. G - e r e z o n

otworzy! kancelaryę wo Lwowie ul. I s«c38«vłys5i.ies'© I- 8 .

L ekarz chorób w ew nętrznych
D r. JU L IU SZ  Z A J Ą C Z K O W S K I

orflyńliijo od getiz. 3 do 5 popołudniu, PI. D ąbrowskiego 2
(Chornżczyznu 18).

Ignacego Rosnęra
w Pasażu ESansntaiia, kupuje i sprzc-dajo

w szelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Gne^daj odbyły się zaręczyny panny 
B r o n i la w y  B a c h  z p. L e o n e m  

J a ic c tz  z Postołówki.

Pracownia moja
wykańcza suknie spacerowe i wizytowo w trzech 
dniach, jak najstaranniej, podług ostatnich żurnali. 
Prowadzę szkole kroju francuskiego i wiedeńskiego 

z praktyką 6 miesięczną.
08^T* Konwersacya w trzech językach.

GŁUCHOWSKA
n i .  K o c h a B f lw . iS u c f #  I .  i i .  I .  p i ę t r o .

E £ e d .  D r .  ł L i l i e n
po-wrócił I ordymije jair dawniej.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popol. w© środy ł niedziele 

namiestnika. — Od godg. 11. do 1. popołudniu we środy 
1/ile dziele u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
akiego. — Od godz. ll . do 1. popołudniu codziennie 
u dyrektora poczt i tclegmfów Bel ero vi i cza. — Od ^oda, 
31. do 12. pr/edpot. codziennie u dyrektora kolei pań- 
Btwowych. — Od gudz. 12. do J. popoł. cod* ieiuiie 
Ł wyjątkiem w to i ku i niedzieli w prezy d\ tu u wyż­
szego sadu kraicwego; w niedziele  wyjątkowo dla 
uizędnikow z prouincw za pop»*edniem zgłoszeniem się. 
V*\ godz. 1. do 2. popoł. codziennie posłuchanie u ni ar­
nika, z wyjątkiem wtorków i piątków.

Do widzenia welwowis:
K ościoły : Katedrametropolitalna Lic. (o)latz, przed 

Llóiyni Jim Knzuntoiz r. 1606 zioż\ł ślsiby wiekopomne). 
Kościół 00. Dominikanów, nu wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Koścint 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
hł. J:ina a Dukli, a przed kościołem «:i placyku obelisk 
e posągiem ściętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miastu od Tatarów). — K oście ł P. Maryi ttnieanej, jeden 
zo stiirazycb wmieście. Kościół DO. Jezuitów (św. Piotra 
i Rawki) i inne. • - Katedi a gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
Krzyża, z rotundą w o środku, jest jedną z ■zdób Lwowa. — 
teikiew wołoska czyli Mauropiginlnu, wnętrze w stylo 
ouzantyńrkin). Kaicdiit arcybiskupia orni fańska (przy 
ry Ommim Mej), obok. cmcutmz i kolumna z posągiem 
św. Kizysztola. — b. Wszystkie kościoły, otwarte tyłku 
iai o.Z n a l t t * z e  jrntacSky tv itigeóclc: DmacbseJ 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzezb/ w pali Wydziału ki ulowego: „linia** Matejki). — 
Ratusz, na Uyuku, dalej gmach Politechniki, nowy ginach 
saldo wy przy ul. IR. t ot ego, Namiestnictwo, Zakład O h s o -  
itń.skich. Dom inwalidów przy ul. KiepurowsLiej, I*atac 
sił\biskupi, Uniweisytet, Kidiii. Ki anctozka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Wnne zwiedzenia zakłady typogratlczne 
„Słowu polskiego*, co niedzielę od godz. BK do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

O grody I p e rk i :  Park na Wysokim Zamku % kop­
em „Ihil: Lubelskiej**, usypanym na pamiątkę 360-tuał

rocznicy wiekopomnego Hejmt*. — Park Biryjski czyli Ki­
lińskiego.— Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika, -  W a- 
t>uiiernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s la w y  I m n z e a .
— łDciimtnjącn u j g ta u a  n y ro ó d n  przemy* 

bIii lira jo n e jfo  otwaitft codziennie w domu niegdyś
Kicfóndeckieh (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

— A ieiifitająca uynlr-nn zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół, sztuk pięknych, pr/y placu św. Ducha 
. JO, I. piętro, otwuila od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— ittiBX.<atiH*i p rz^ inyu louc mteJsUle otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od W. inno do 3. 
popu!, (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / i tU c d  narodow y Ibm. OHiKoSIlaaUlcli. Bi­
blioteka ot w ai ta od godziny 9. do 2. a wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich 
otwarty nadto wo wtorki t piątki takie od godziny 3 do 
5 popoł.

— itOuze^m tin ten iu  KałedaiMyohlcEi we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

TaryfftUinhrńw i d u ru żc lc  Kurs dileuny zwykły, 
dorożka 2 komin HO ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec gin wity, 2 konna Ol) ct, — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — l konna 05 ct., na Wysoki Zamek l do 
cmciiłnt/.y'2 konna 41! ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, knis douo/.ok 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukounego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 tsł., do rogatek BO ct., na 
Wysoki Zmuek i na cmeninrio 70 ct., w uaoy o lo ct. 
wyżej. ____________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czaku środkowo-europejskiego póanlojssego o 36 m* 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 19911.
B*« L w o w a  przychodni:

Z Krakowa osob. U*— rano, osob. 9*—• rnno, posp. 
1'CU w poi., osobowy 6*10 wtocz., pesp. 8*45 wiecz,, osob.
9*55 wieczór, 2*16 w nocy.

r EATJg. h r .  S K A R B K A

p o d .  d y r e k o y : ’, X j U d " O T ; i l i a  H a l l e r a .

VTc wtorek dnia 13 marca 1000 r.

l  i d  r e n
(LA P O U P E E )

operetka w 3 aktach a 4 odsłonach Maurycego Ordon- 
n ca u ; muzyka Edmunda Audranki, przekład polski li­

bretta Adolfa Kitsehmana.

WWolwark zam ienię na ka-  
m ienicę  w e Lw ow ie. — 

Zgłoszenia  „F olw ark“ B iuro  
dzienników, P a sa ż  Haus- 
mana. 136-5

Tarsztat kotlarski poszu ­
k u je  w spólnika z ka ­

p ita łem  0000 koron . TC. Sio- 
miuk, knflarz  w K ołom yi.

1350

O S O B Y :
H ilarius, fabrykant ialek 
Pani Hilarius, jogo żona 
Alezja, ich córka 
Baron do Chantorello 
Loreniois, jego  przyjaciół 
Maximius, przełożony konw entu 
Lancelot, braciszek  konw entu 
Aguelot „
IJaitazar „
Bonois „
Basilius
Guduliiia, tow arzyszka Alicyi 
H enryk, uczeń 
lio rra , siużba - 
Jaąuos „
Marya, pokojów ka

p. Myszkowski 
pni Radwan 
pni Kliszcw.ska 
p. Krntochwil 
u. Lolewiez 
p. Bogucki 
p. Malawski 
p. Fatiuszonko E. 
p. Poriborski 
p. Jasińsk i 
p. Patiuszenko 
pni Skalska 
pni Bronikow ska 
pna Jaroszuw na 
p. Friod
]) M ichlewiczowa

Członkowie konw entu i goście weselni.

Rzecz dzioie się : odsłona 1 i 4 w konw encie, w odsłonie 2 
w fabr. lalek u H ilariusa, odsl. 3 w willi bar. de Chanterelle.
T a ń c e :  "W akcie drugim  „Taniec autom atów " układu pana 
Sachsa, odtańczą p n y : Staszko, Bogdanowicz, W anda i Adela 

Sachs, pp. Sachs i Solnicki.

Początek o godzinie 7-niej

! V a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  
o d p o w i i i i i a  A i lm in i -  

s t r a e j a  t y l k o  p o  o l r z y -  
n s a t i i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
S(ii|isio i sprzedaż. 

Masło deserowe!
imjlepszo, rozsy ła  codziennie 
świoże w paczkach 5-kilowych 
netto  9 funtów  za zł. 4'80, oraz 
najlepszy ser stołow y 9 f. za 
2 zł. f r a n  k o  za pobraniem  po- 
cztowem , z gw araneyą najlep ­
szej obsługi. 91 a r y  a  L a n i to -  
f l  a  w  B r z e s k u .  1330

•Gl5~ P o m im o ,  że w ełna i 
ro zh ar podrożały o 30 pros., 
sprzedaje k o łd r y  i  m a te ra c e  
po daw nych n iskich cenach 
tylko specyalua pracow nia i 
m agazyn pościeli Józef Schu- 
ster, Lwów, K opernika 5. Cen­
niki gratis. ,903

T r a w a  m i o d o w a  flłoJcus 
lanntus) własnego zbio­

ru z  obszaru dw orskiego Bo- 
rów na , nasienie św ieże i  pe­
wne, na g run ta  suche i m o­
kre, zupełn ie liche , na p a ­
stw iska wyborna roślina, raz 
zasiana trw a Jat kilka . Jesień 
k tr z e c  w raz z  w orkiem  4 zł. 
p r z y  znkupnie 10 ko rcy , do­
daje  . się  ko rzec  bezpłatnie, 
na wagę 100 klg . 2S zł. Za­
m ówienia uskutecznia J. B a ł  
siew icz  w  Bochni. 85S

R ł / f t a o i  kiszono w buryłe- 
a i j U / . C  c z k ach ó k g . franco 
w ysyła za 2 zlr. Ju liusz Mar­
kow ski, Uście ruskio. 1224

interesy majątkowe
i  h a n d l o w e .

E ^ w t : p i ę ( r o w a  k a m i e -
n i c a  przy ul. Dietlów 

skiej w K rakow ie do sprzeda­
nia. Gotówki potrzoha około 
20 000 koron. Bliższej wiado­
mości udzieli adw okat Dr. J. 
Radomyski w G orlicach (1290

fW am ien ię  na kam ien icę  
m ają tek  z iem ski pod 

Lw ow em , w artości 130.000 
koron, adwokat B h iże juw ski
Lwów. 1256

Ą p tc ł i i a  w raz z  realnością  
* * lub bez te jże  je s t  zaraz  
do sprzedania w  Chyrowie. 
Bliższa wiadomość  n a  m ie j­
scu. A a  korespondcncyę m e  
odpowiada się. 1353

D o w ydzierżaw ien ia  od r. 
1001 fo lw ark  od leg ły  

3 m ile od Lwowa, m ilę  od 
kolei, 700 m orgów  chszoi-u 
Bliższa wiadomość u adw. 
Lisiew iczów , Lwów, A ka d e­
m icka 9.

W io ro c k ie w pięknem 
położeniu nad 

Prutem , 100 kroków  od stacyi 
kolejow ej, nowy dom z ogro­
dem, z powodu w yjazdu do 
sprzedania. Adres w Słowie

isaaffiiaaa^aaBBaM ksłehb asa

I  Mieszkania i sWspy.

'W & okuj obszerny z  m eblam i 
-®- i usługą od 15 marca  
do w yna jęcia , Karola L u d w i­
ka 3, lew a olicyna, II. p ię tr. 
drzw i 1. 1366

Ca l e  H. p i ę t r o ,  ew entual­
n ie podzielone od 1 kw ie­

tnia, Grodzickich 2, róg  Do­
m inikańskiej i Rynku 1296

Ooitiestenia różne. |

iGteligBBlny
powierzchowności, średnio m a­
ję tn y  o dw óch dobrze sytuo­
w anych stanow iskach poszu­
ku je  dla braku znajom ości i 
czasu na te j drodzo tow arzy­
szki życia panny lub wdowy 
do lat 35 bez różnicy  narodo­
wości z stosow nom  w ykształ­
ceniem i posagiem. Fotografia 
poża.dana. Zwrot te jże  oraz n a j­
w iększą dyskrocyę zapew nia 
się pod słowom honoru. Ano­
nim owych listów niouwzgię- 
dnia się. Rzecz trak tu je  się 
na soryo. Łaskaw e zgłoszenia 
pod „A. B. 5.0ó0“ poczta Tu- 
ry lcze. 1355

Z Podwoloczysk (na Fodzarucze) osob. 3*05 w no­
cy, posp. 2*29 w pofuoiue, osobowy 5*15pop., o?ob. 10*08.

Z Tar nopo I a, Br o d ów t ‘44 rano (ua Podzamcze).
Z Czeriiiowioc osob. (MO rano, osob. 11*55 rano, 

po.sp. 1*50 w poludn., osobowy 6*29 wieczór, osob. 
10*1.0 w nocy, 12*39 w necy.

Ze Stryja osob. 7*58 rano, osob. 1*40 w pot. osob.
10-30 w nocy, osob. 12-10 w nocy.

Z Sokala osobowy 8* 15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bolzca).

Z J a r o s ła w !  n osob. 11*15 przed poi.
Z i) aji owa oHoh. 7*40 rnno, os. l*il w pot. 7*58 w. od 

1- (h> 31. nnija i od 10. do 80. września cod/Jeń — przez 
resztę latawświęta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

7i Br 7. n c ho wic 6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*15 wieczór (od 7. maja do 39, czerwca 8*34 w, 
i od 19. sierpnia do 10 wrzcśitfa).

Z Zimnej wody 7*10 rano (od 7. maja do lO.wrz.)

5Ee S ,w ® w a  odchodzą:
Do Krakowa osob. 4-10 rano, posp. 8*30 rano, osob. 

8-45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 0*49 popoŁ, osob. 
10*50 w nocy, po.sp. 12-ou w nocy.

Do Rod wol oczy sk (z Podzamcza) osob. 0*30 rnno, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*03 popoł., esob. 11*32 wieczór.

Do rJ’ unio p o la 7*20 wieczór.
Do (^zerniowioo osob. 6*30 rar.j, osob. 9*45przed 

połudsdoiu, posp. 2*45 popoł., osob. 0*21 po polud,, osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*30 w nocy.

Do Btryja osob. 6*20 rnno, osob. W 10 przed pot., 
osob. 8*05 po polnd. osob. 7*0() wieczór.

Do Bok ula osob. 10*10 pr-seil poi., osob. 7*10 wfe- 
czói (pierwszy i do Bełżcu).

l>o Tarnopola (z Rod z a mc z a) osob. 7*12 wieczór.
3)0 Juro sław i a osob. 0*25 popoł.
Do Janowa osob. 9*2o rano, osob. 12*59, od >/?—ls/o 

w święta 3*15 od 1. maja do 80. września), 0*59 wtocz, 
ort 5/a— in/» w dnie powszednie H*35 wieczór (od 1. do 
81. maja i od 16. do 39. września), 9*1 u wieczór (od I, 
czerwca do 18. wiześnia w święta).

Do Br ssiicliowic 5*59 rano (od 7. maja do 10 wrze­

śnia) 2*15 (od 7. maja do U. września), 
popoł. (od 7. maja do 10 września).

Do Zimnej wody 3*29 popoł. (od 7. maja 
września).

gggggsEagaa
w święi i 2.3

Rozkład Dociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

E5© K r a ,5 to ^ i i  przychodzą:
Ze liwowa osob. 4*40 rauo, posp. 7 rano, osob. 8*45 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł,, osob. 6*25 popol., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. Sącza przez Snchę 6*36 rano, 4*47 popol.
Z Suchy i Wadowic do Riaszowa 7*5*1 rano,
Z .W szauy d oh od 1 lipca do 30 wrześn. 7*10 wtocz. 
Z W ieliczki osob. 11*D> rano, osob. 'jóU wieoz.
Z O św ięcim a na Skawinę osob. Ujjl przed poi., 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*83 i m
Z W iednia posp. 6*96 iano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*13 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór osob. 
10*99 wieczór.

Z Trzebini 11*50 w nocy.
jE K r a l t o w a  odchodzą:
Do Lwowa posp. 6*31 rano, osob, S rano, osob. 

11*— przed poi., posp. 2*49 popuł., posp. 8*85 wiecz.'osob. 
9*— wieczór, osob. 19*50 w nocy.

Do Oświęcim a na Skawinę osob. 5*15 rano. osob. 
1*08 popol.

Do Oświęcim a przez Trzebinię osob. 6 10 wtocz. 
l)o Mszany dolnej od 25 czerwca do 39 września 

osoli. 8 rano.
Do ilu sia ty n a  przez Ruchę 9*-,5 przed pot 
Do llyrowa przez Kuchę 7*55 wtocz.
Do Tarnowa osob. 615 wiecz.
Do W ieliczk i miot z. 1*18 popoł., miesz. 8 wiecz. 
Do Wiednia osob. 5*3*2 rano, posp. 7 25 rano, osob. 

9*20 runo, osob. 2 popcif., posp. 2*31 popoł,, posp. 19*wiecz. 
Do T rzeb in i osob. 3‘iO popoł.

0 łk c z e k u ję  zarsz lis tu  poste- 
*■'3* 2'estnnte. A dres: N auka  

Lwów, Z. W ieliczk i. 1363

W dowiec in te lig en tn y , lat 
48. z p en syą  2000 koron, 

ir  rządow ej służbie, ojciec  
sześciorga dzieci (3—14 lat) 
poszuku je  im te j drodze od­
powiada e j to w a rzyszk i pan­
n y  lub w dow y do la t 4Qm 
Posag do 200Ó koron byłby  
pożądany. L is ty  p .-r. „Opu- 
s zc zo n y “ R yglice , za okaza­
niem  kw itu  iuseratowego.

1367

W* Uprasza się  zgło- 
sić po  lis t na p o ­

cztę, u - jed n cin  wiadomość 
o drugim  Uście. B. S. (136S

Najtańsze źródło
zaknipna.

T  a , ż  e
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen.
W szelkie m ożliw ogatuuki dy­
wanów salonow ych do pokoi, 
ściennych i kościelnych, tu- 
dzioż liranki, portyery , ma­
katy, chodniki, kapy ną stoły

*«rE24ffeiairifp

mm
-A J.A-t

.fTft,

i łóżka, k o łd iŁ  kocp.-doryim  
konie, przeróżne artykuły  de­
koracyjne, tow ary  lniano i 
płócienne, jak  rów nież bieli 
zno m ęską, dam ską i dziecin 
ną  poloca najtan ie j renom o- 

W nna firma:
Wiedeński Magazyn i skład 

dywanów

„ A U  L O U V R E :‘
dokąd wszelkie lL.ty i zamówienia 

wystosowane być powinny 
we Lwowie, ul. SykMusfca i. u. Filia 
w Przemyślu, ul. Mickiewicza 1. 4 

Cenniki na prowincyę na żąikmic 
gratis i frank o. 1-to

N a j n o w s z e  f a s o n y
sukien , oraz w y p ra w y  bieli 
z u y  i haftów , w yko n u je  po  
nader um iarkow anych c e ­
nach. W ykańcza  bardzo sta­

rannie i  punktualnie.
J A D W I G A

ul. Bańska 9, I. p. olic.

| Posady \ zajęcia. |
u) P oszukiw ane.

M agister fa rm u cyi poszu ­
k u je  nosady. Zgłoszenia  

p.-r. „Magister* Tarnopol.
1361

‘W firoeblankn p o szu ku je  za- 
,/fC *  Jo  dzieci. Wino. 

„31. K .“ p.-r. Lwów. 1350

M ządców, ekonom ów , le- 
' śn iczych . m aszynistów , 

guw ernantki, bony. k lu c zn i­
ce, p a n n y  służące, w szelką  
inną ka tegoryę służby, jn l.o ' 
też fornali, pnrobk&w rocz­
n ych  i  robotników  polnych , 
pedeca Biuro w yw iadow cze  
Karola Z akrzew skiego w  Tar­
nopolu. M ajątki w iększe i 
m niejsze, m ły n y  do nabycia, 
dzierżaw y do objęcia. 1358

podleśniczy z  p rak tyką , 
średniego wieku, c zy n ­

n y  specyalista. k u ltu r  i szkó ­
łek, poleca się  zaraz lub od 
maja, nu ordy nary  ę lub w iki 
poste-r. ,,Specya listn '• Lwów.4 O- O1 jIO

ty  a szę m is ta egzaminowa n y  
JjJiŁ kaw aler, ślusarz m a­
szy n o w y , m on ter św iatła  
elek trycznego , obznajoniio- 
n y  z. w szclk iem i konstruk-  
cyam i m a szyn  parow ych , 
z chlubnemu św iadectwam i, 
poszuku je  posady zaraz. L o -  
m iszew kki, p. Bukuczowcc.

1357

• : 7 XrJ ■i 1070

W sze lk ie  instrum entu  m u ­
zy c zn e  ja k o te ż  i takie do 
kręcenia, sprzedaje taniej 
ja k  tirn iy  w iedeńskie i  za ­
graniczne, je d y n a  nasza kra­

jo w a  firma
C y t r y  i i m c r y l i a ń s l t i e ,  na
których ooz w szelkiej nauki 
każdy grać możo, sprzedaje 

tylko po 6  i 8  zir,

J. K fl P R A LIK we Lwowie.
O e u s i lk i  b e z p ł a t n i e .

~ jjpNunfosą miody, kaw aler, 
obeznany wo w szystkich 

gos odarstw a, z dobrem i rcko- 
mendacyam i [ ^ z a k u je  posady. 
„Rolnik" ni. A adw órna posto- 
rost. 1209

TZ ©»ipy pientss -i wo kact:S
f- ^ -  poszuku je  posady. Ogło­
sz e n ia  ]!od ii. W. p js to -rc s ta n fa  
T arnopol, liiżlT

u) Zaojiarouiiiue.

G & ubjekt fr y z y e r s k i  zaraz 
po trzebny ho S tan is l ,ui 

S łupczyńsk iego  w  Sauiborzi .
‘ '  k M

f ł  d n o l c f i t  dr. M aurycy 
-CiA ihiElitnuin w Drohobycim  
poszukuje ru tynow anogo keu 
cypieuta. 1326

! y p f  a o i e i s 8

f l p'Ą. S kil

7.0 z n a n e j T a S j r y k  
k«Eiserivń«- w  B.c- 
«'S)<-r«ctci>rliae.— Nuj- 
z d ra w sn y  i n a j ta ń s z y  

ś ro d e k  żyw nośc.i. Z a w a r to ś ń  p o ż y w n a  w ediug- u rz ę d o ­
w ej a n a liz y  —  C e lu ją c e  sm a ld e m  i p rę d k o ś c ią
p rz y g o to w a n ia . — P ro s p e k tu  i p ró b k i n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  

Zam ów ienia przyjm njo: 1

181 sur© ul. Sykstuska 27.

1.000 Hop e r i  jg
w bardzo dobrym yaliiiikn, z drukiem Iśriiiy p  

z a  7  k o r. 2 0  he l.
wraz z przes. poostoT/ą, wykonuj3 fo!

Drukarnia ,Siowa Polskiego441
w e  L w o w ie .  

C h o rą żczy zn a  I7-I9.
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P ł ó c i e n  i b i e l i z n y

J a n a  R ie d la
wę Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu

toszale salowe
po zt. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3'—
Koszule z przodami pikowymi 

i faldzikami (zakładkami) 
do zt. 2-75 i 3*—

Koszule kolorow e, krotonowe 
i osfertowe po zt. 2*50 
i 2-75.

Koszule nocne po zt. l -55 
i 1*90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zt. 2’30, 
2-50 i 2'75.

Koszule dla chłopaków po 
zt 1-4!) i 1-60.

Pótkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.
K A L E S O N Y

po ct. 90. zł. 1-05, 1*15, 
1*45, 1-85, 1-80.

Kołnierze tuzin po zt. 2*40 
i 2*80.

Mankiety tuzin po zt. 4*— 
i 4*80.

Cii u s t k i  płócienne tuzin 
zt. 2*50.

Prawdziwe Saskie

iarpelti, pończochy
dla pań, panów i dzieci.

K M A W 1 T I :
w największym wyborze

Zamówienia z prowincyi wy­
konują sic najstaranniej.

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i.

Dla każdego domu.
T y l k o

S> z ł.
kosztuje 
ręczna 

maszyna

S z y je  U a M y  m a te ry a S ,
g rn l» y  i  cSenfiŁi: najgrubsze su-
iiio i najcieńszą webę zupełnie tak, 
ak  w ielka maszyna. Sporządzona z źe- 
asa  stali, polerowana, z przekłada­
łem kółkiem zębatem, igłami i olejar- 
cą, obrębiaczeiu i śrubociągicni. Waży 
> kl«rr. Cli ód każdej maszyny, wypró- 
jowar.y. Cala m aszyna kosztuje z kom- 
lUtneui urządzeniem wraz z gwaran- 
iya, że szyje wszystkie m ateryąły z 
miską instrukcyą t y l k y  9  z l r .  

Przesyłka 30 ct.

Łaskawe obstalunki uskutecznia za 
zaliczką pocztową, DOIII IlKSpOrlOWf

M . BUNDSAKIN'
Wien IX. Berg^asse 3.

{ N o w o ś ć  d i a  P a ń !  |
z a  S  z ! .

wyuczam sum iennie i  u-
czciw ic  krój francuski, j 

podług „Joumalów"

szkoła kroju i szycia 
J a g ie llo ń sk a  7. (rflo 3 Maja) |

Sprzedaję formy żakietów, 
stanikówitp. Zamówienia z pro 
wincyi odw rotną pocztą, luz:

wyrobu 3 -

Najlepsze
t o t k i  i

w książeczkach 
& p a p ie r u  £Ss 

\y\7"_ ^ T I e x m . o j o * « r £ i l ^ i e g '0  we Lwowie.
Sk£~  W s j .ę d a ic  <lo j s a b y c ia .  "S IS

-•KW-

i s s o w s i t a  c  g-©

ó i m -  4

iflJGBGBY weneryczne
obojga p i c i  i L ao tarza łe , sk ó r­
ne  choroby kobiece i narządu  
moczowego l e c z y  radykalnie 

spocyalista J D r . Z E ^risclo ..
Każmierzowska 3 tl. piętro. 

M ikroskopiczne b a d a n i a  cho­
robotw órczych g o n o k o k ó w  

w godz. od 8—10 i 2 —0.

się s^czsgóinśs jako pożywienie
Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 

przyprawia je o nerwowość, chorobliwość i zły hu­
mor. W czasie rośnięcia potrzebują dzieci różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
rn S n y c h  i słodyczy jest szkodliwą. „ ^ K Ś i l i e r  
© la is* 4 (amerykańska mączka owsiana) czyni je 
zdrowemi i silnemi, a przytem przychodzi samo 
przez się dobre usposobienie. —  Poleca się przeto 
wszystkim matkom gotowanie tego przepysznego 
środka odżywczego. 25

F IE IŁ W S S A  JSUKOW lilfcSKA F A B R Y K A  |

Portlarąd i Roman cęmentu j
E M A N U E L A  A S E L R A D A  g

w P u t n i e .

N iniejszem  podaję do wiadomości PT. Intoresontów , żo prócz dotychczasow ego R o -  
l u i i n - c e s u c n t u  w y r a b i a m  obecnie w m ojej fabiyoo w  Putnio

p y ” I.  Fo rtla .n d - cem .en t
który dla znakom itych swoich własności został przez Tow. inży­

nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

Z j a - s t ę p c ą ,  m ojej fabryki d l a ,  C f a , l i c p * i  pozostaje nadal pan

S .  L I L I E Ł T T H A . Ł
we Lwowie, ul. K racsew skiego 1. 1.

k tó ry  u trzym uje  znaczno składy wo Lwowie, i w ykonuj o zam ów ienia natychm iast 
tak  w e Lwowie, ja k  i na  prowincyi.

U praszam  P, T. in teresen tów  o łaskaw e przekonanie się w  w y s o k i e j  w a r ­
t o ś c i  i  K a jS e ji-sz e j j a k o ś c i  m ojego fabrykatu.

• K reślę  się  z  w ysokim  szacunkiem  1252

E m a n u e l  A x c l r a d .
ADRES: E 3 I M U E Ł  A X E S ,R * I > “  R a d L o w c e  ( R a d a n t z )  B u K o i r i n a .

*\?r *vV *9r *9r  X  *9r *\?r *9r *9r +9r *9r *9r(®• z5'® 5 > x * u 5^.

LWGWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Karola Ludwika 1. 3, i. piętro

Udziela pożyczki na zastawy:
Kosatowneści wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.

-A
p

3-Łw""*
ł&Ł #G* a?o~e- a * eT e^T A T? * ę» "o *>T <v.X> oi-® g.Łs> ,J j j Jĵ w Jĵ t

r.X• <*) 
\o »
Yfr?
V«> > 

7ÓT*
k u
l? . i/ir>

I M y b o r a i a  R a w a  1/s kilo 75 
ct., .S y ryusz

2 Lwów.
ul. 3 Maja 

840

K A 8 ¥
ż e la z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cenach fabrycznych od 50 zir. 
u S. BI17ZERA, K raków, ulica 
Pańska 1. 9. 34

Pierwsza górno-austryacka fahryka,
l-wclmi.

G. Kolosens,Wels

poleca sw e zaszczytnie znano 
przenośne kuchnie  z Żelazn, 
porcelany, m a jo lik i i emailu  
dla gospodarstw , zajazdów, 
hoteli itp. zakładów  w żąda­
nej w ielkości urządzone. Ku­
chnio mojo są  w ew nątrz zu ­
pełn ie ogniotrwałe w yłożone  
i o w iele p rzy d a tn ie js ze ; 
w ytrw alszo i oszczędniojszo, 
aniżeli dotychczas znano w y­
kładane lub om urowane ku­
chnio lub też żelazno starej 
konstrukcyi. Około 1 0 0 .0 0 0  
s z t u k  m oich kuchni je s t od 
lat w k ra ju  i za gran icą w* u- 
życiu W yrabiam  rów nież słyn­
ie ,  opatentow ane paleniska ga­
zowo system u ijC is lso łd tk i. 
Posiadam  wielo św iadectw  od 
władz i osób pryw atnych. 
G w arantuję za dobroć i Sb*- 
trzym ałość . 18 pierw szych na­
gród na  w ystaw ach przem y­
słowych i światowych. — : ii- 
chnie zamawiać można po ce­
nach fa b ryczn ych  za pośre­
dnictw em  każdego renom o­
wanego handlu żelaza, lub za 
bezpośrednią w ysy łką . I lu ­
strow ano cennik gra tis fra n ­
co. — Skład wzorow i zastęp 
stw e w e  L w o w i e  ta S t r a c i  
MS.SS*. 509

c t .  pół klgr. k a ic y  n ie­
zrów nanej dobroci aro 

m ątycznoj, do nabycia jedynie 
w handlu K arola Bnliabaria, 
Lwów. 5 klg. w oreczki franco 
do każdej stacy i poczt.

ciel zal0̂ 02137* *w x. 1 7 S9 .

i  F f .ID E R T K  S C I l i lE U T U
w e  L w o w ie ,  R y n e k  1. 415.

■ p o le c a ,  n z u e - j ta jc ie j : 853

HERBATY czarne
a r o m a t y c z n e  siln ie na­

ciągające.
Coua za pół kgr.

Congo Nr. 1 zt. 1 *90 
Souchoung nr. 2. 2730
Souchoung, ztiio- 

ru nmjowego 
powszechnie łu­
biana . . . 3*—

Kougo-Kaisow . 4 '—

znakom, w sina*Lii
Cena za pół kgr.

Coylon ur. 1. . 
„ nr. 2.

nr. 3.
„ nr. 4.

Perłow a . . 
Złota Jaw a 
Moeca arabska

1*12

1-0S
1-04
1*—
1*08
1-0S
1*08

Najlepsze okruchy herbaciane
V- M j .  1 -5 9 , a*SO i  S -3 0 .

"TT*1.
ł . .  -u..„-n- -vi»i 1

Susie Thomasa potaniały! 
iAAOj r“ s r ' i l im i i » ■■■ * ”

T om asyna  
czyli

14°/o kw asu fosfor, z gw arancyą  

td°/o

W o  „
ofiaruję w  warunkach m ojego  katalogu N r.

2-38 
nosci 2\

w* kw asie 2’72 
cy try n o - 2-

w ym  3 wl, / r ,  „
1 z d. 20 s tyczn ia  1900 r.

3-89 K , *  ?  
3-06) S -g

1 1 ? 8 1 4e; » 
k-3

O, B) fcO

Dostawa nawet w przeciągu 24 godzin po nadejściu zamówienia zapewniona,
Stosując się do życzonia P. T. Rolników, liczę od dnia dzisiejszego tylko za kw as j 

fosforowy r o z p u s z c z a ln y ,  n i e  p o d n o s z ą c  c e n .
A naliza  kontro lna  na m oje  koszta.

1246

Osin rolniczo-protlukcyjny E r n e s t a  S B a l a l s e n a  w Krakswie, Karmelicka 2!.
Superfosfalów, sa le try  chilijsk iej i w szystkich innych nawozów sztucznych pod j 

upraw ę w iosenną, dostarczam  ja k  najtan iej. D otyczący  cennik gra tis i  franco.

ąggst fis W&i 
BBwSSu,. V. ,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zur. z or poręką.

Pi■;?3

Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej galicyjskiej Suszar­
ni owoców i warzyw — pod firmą

J .  m ic lm e k  w  "Sl®elaiei
poleca skompletowane pakiety pocztowe zo znanych z dobroci s u s z o n y c h  j a r z y ­
n e k  i  o w o c ó w  b o c h e ń s k ic h ,  jako to ; Zupy w arzyw no „Ju licn n e“ 45 i CO ct. 
G roszek zielony cukrow y 35 ct. Pasolka zielona k ra jan a  35, 60 ct. Fasolka szpa­
ragow a 30, 55 ct. Marchew K arota 2o ct. Szpinak i‘Ą  ct. Szczaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 50 ct. K apusta w łoska 40 ct K apusta czerw ona sałatow a 50 ct. Koia- 
ropka 20 ct. Cebula 25 ct. Selery 25 et. F ie lru szka  25 ct. Pory 30 ct. Koper 15 
Jab łka strugano kompotowo w ćw iartkach i krążkach 35 ct. G ruszki .strugano kom­
potowe, calu, w połówkach i ćw iartkach 35, 30 ct. Śliwki kompotowo olbrafinio 
25 ct. Śliwki łuskano „Priinolki“ 35 ct. W iśnie 35 (d. Borówki 20 ct. Pow idła

śliwkowe przecierane i  klgr. 32 ct. Morele 35 ct. p
Grzybki na jp rzedn ie jsze*35 ct. paczka I paczka z poszczególnych ja rzyn  w y­

starcza na  20 do 40 poreyj lub ta lerzy  I paczka owoców na  10 do 20 poreyj, czyli
że jedno danie (poreya) kosztuje od 1/z ct. do 5 ct.

Suszone w arzyw a i owoce bocheuskio przew yższają  świeżo swym  w łaści­
w ym  delikatnym  sm akiem . Sposób użycia je s t prosty, m ianow icie należy zamo­
czyć w wodzio letniej potrzebne w arzyw a lub owoce przez dwie godziny, poczem 
ja k  św ieże przyrządzać i gotować.

W arzyw a bocheńskie w suchom m iejscu  trzym ano konserw ują się w ybornie 
k ilka lat, n ie tracąc  dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się n? żądanie odwrotnie.
Składy u trzy m u ją : w Krakowie Edmund Klimek, Rynek A-B w Drohobyczu 

Teofil Jab łońsk i; w  Jarosławiu A. T um ida jsk i; w Przemyśla M. K rug: w Tarnowie F. 
Leszczyński: w  Tarnopolu E F ran tz  i Hipolit Skow roński; w  Czerniowcach A. Ta- 
bak ar & G ajna; w Grybowie II. Bosowski.

Odznaczone 16 m edalam i na  w ystaw ach krajow ych i zagranicznych, w Lon­
dynie 1888 r. i wo Lwowie 1894 r. złotemi m edalami. 1096

E M H B — ______
i/ąij

drukarni „8 Iowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Halacinskiego.


